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We Lwowie, Piątek dnia 18. Lutego 1870. 


Wychodzi codziennie 
o godzinie 3t po południa 


Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOWA : kwartalnie 3 złr. T5 ceutów 
miesięcznie 1 „ 30 S 
é przesyłks pocztową: 
w pañstwie austrjackiem z 
Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr, - ct. 


de Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr.y „i 
s Szwecji i Danii (iwa (ie 
w» Francji i Anglii 23 franków 


a Włoch -am d 5 
„ Belgii i Szwajcurji 18 
Turcji i ks. Naddnn. 16 


kwartalnie 
m m i 


to 

m 

» [2 
U 5 
« 

U ` p 


Nnmer pojedy hczy kosztuje 8 cnt 


Ror Ix 


— — 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


Wa LWOWIE : Bióro Adiministracji Gazety 
Narodowej przy nlicy Nowej. pod liczbą 291 
W KRAKOWIE : Księyarniz Józefa Czocha w 
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jedynie p. pułkownik Raczkowski, rue du pon 
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nged MENEM i HAMRURGU: pp. Hsasenstełr 
& Vogler. W RERLINIE: p. Rudolf Mosse. 
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Rezolucja i bezpośrednie wybory. 


| We wtorkowych rozprawach Wydziału rezolu- 
cyjnego», wyszło juź jawnie i otwarcia na wierzch, 
jakich to gwarancyj od Galicji żąda aninisterstwo 
w zamian za niektóre punkta rezolucji. Uniwer- 
salnem lekarstwem na wszystkie kłopoty Przedli- 
tawii, według zdania ministerstwa, są bezpośrednie 
wybory do Rady państwa, podobnie jak dotąd by- 
ły niem ustawy wyznaniowe i zniesienie konkorda- 
tu. To ostatnie unicum już nie przemawia tak 
silnie do liberałów niemieckich, nie kupi ich już 
koło rządu, więc nie wysuwa ministerstwo na 
pierwszy plan sprawy konkordatowej. Na pierw- 
szym planie stoją teraz i stać będą bezpośrednie 
wybory, dopokąd o ten szkopuł nie rozbije się ca- 
łe ministerstwo. 

— Jeśli będziecie głosować w Radzie państwa za 
bezpośredniemi wyborami, zobowiązawszy się bro- 
nić tego samego ! w sejmie, to rząd i większość 
niemiecka, raczymy wam dać niektóre koncesje. 

W tych słowach strescić można wszelkie prze- 
mówienia ministra Giskry i jego popleczników w 
Wydziale rezolucyjnym. 

— Ani głosować nie będziemy, ani nie podej- 
miemy się bronić bezpośrednich wyborów w sejmie, 
odpowiadają nasi delegaci. 

N. fr. Presse powiada, iż kwestja galicyjska 
się cofnęła, skoro galicyjscy delegaci oświadczyli, 
łe głosować za bezpośredniemi wyborami nie będą. 
I sądzi tea lejborgan dr. Giskry, iż teraz nie in- 
nego nie wypada uczynić, jak rozwiązać sejm gali- 
cyjski i rozpisać bezpośrednie wybory w Galicji. 
Groźba rozwiązania sejmu jest bowiem u centrali- 
stów zawsze ultima ratio wobec Galicji, odkąd d. 2. 
marca 1867 zdołano tą groźbą skłonić sejm do co- 
fnięcia adresu i bezwarunkowego obesłania Rady 
państwa. rq 

Ale już Galicja oswoiła się z tą groźbą, a bez- 
pośrednie wybory w Galicji — jak dzisiaj stoją 
rzeczy — stałyby się zgubne dla ministerstwa. Dr. 
Grocholski podniósł, i federaliści, zwolennicy dr. 
Smolki, wyszliby z urny, mianowicie z grupy miast 
i właścicieli większych. A'z grupy gmin wyszłaby, 
dodamy, Rieprzejednanych ultramoutanów falanga, 
wobec agitacji, jaką obecnie duchowieństwo roz- 
wija, popierając sobór i walcząc przeciw zamierz)- 
nym w Radzie państwa ustawom o ślubach cywil- 
nych, i t. p. W stosunkach stronnictw politycz- 
nych w Galicji, zaszłaby zupełna przemiana. Na- 
stąpiłoby całkowite zjednoczenie stronnictwa Smol- 
u z federalistami Rusinami, którzy już w osta- 
tnim sejmie domagali sie zwołania konstytuanty. 
Na ultima ratio centralistów wszystkie stronnictwa 
polskie Przyłączyłyby się do tego zjednoczenia. I 
ujrzałaby Rada państwa z Galicji nie posłów u- 
miarkowanych, jak ich dzisiaj nazywa, ale najskraj- 
niejsze żywioły | Rozwiązanie sejmu galicyjskiego i 
rozpisanie bezpośrednich wyborów, byłoby wywoły- 
waniem wilką z lasu, Padłoby umiarkowane stron- 
nictwo W Galicji, a federaliści polscy i ruscy i 
ultramontanie wyszliby na wierzch z dodatkiem 
m oż e kilku włościan. 


Kronika wiedeńska, 


(Rozprawa o niepoczciwości gazeciarskiej, Ostrze- 
żenie. Sekretne Zwierzenia p. (iskry. Pociechy Dzien- 
nika Polskiego. Nurrenabend, Bal dworski.) 


Wiadomo światu, jakie to niepoczciwe stwo- 
rzenia są Cl SRZECIATze, zy potrzeba czy nie po- 
trzeba — 00 usłyszą, wszystko roztrąbią natych- 
miast na Gkiery Wiatry, co już nie jednemu „po- 
wszechnie szanowanemu obywatelowi i najzaeniej- 
szemu patrjocie” dobry humor, a nie raz — o 
zgrozo | nawet 1 anaty t popsuło, W kościele.i w 
<awiarni, w paamoneia i ną ulicy — wszędzie 
mają sposobność SŁYSZEĆ najzbawienniejsze rady 

A siebie, a przecież trwają niewzruszenie w swej 
$rzesznej zapamięta łości. Ileż to najpiękniejszych 
sentencyj wypowiadają przy każdej sposobności o 

m diabelskiem rzemiośle kaznodzieję całego świa- 
la, począwszy od księdza-redaktora Krechowieckie- 
go i dr. Lówensteina, 24 do uajwyższych paste- 
rzy. P. Bocheński poczęstował W sejmie galicyj- 
skim tak niełaskawie Caty sławetny cech gaze- 
tiarskiego kunsztu, Że gdyby. to co dobrego było, 
to każdy, ktokolwiek W głebi duszy może poczu- 
wać się do jakichś z nim stosunków, powinien był 
to prędzej powiesić się na pierwszej lepszej su- 
chej wierzbie, aby go święta Ziemia nie nosiła, p 
Skene raczył znów w rajchsracie wypowiedzieć, 
wielce niekorzystną cpinię 0 dziennikarstwie, — 
lecz wszystko to nie nie pomaga: gazeciarze nie- 
tylko, że broją jak proili, ale nia okazują nawet 
najmniejszej ` ochoty poprawienia SIę, przynajmniej 
w przyszłości! `“ 

_ Na boskie skaranie jest tu we Wiedniu ga- 
zeciarzy bez liku, Od niejakiegoś czasu zwiją się 
tu jednak jeden ich egzemplarz, Ze Wszechmiar 
zasługujący Na to, aby ostrzedz przed nim spokój 
miłującą publierność. Stworzenie to poznać po tem, 
że nigdy nie jest uczesane po ludzku, Skulone i 
chociaż z oczu błyśnie mu czasem trochę niby 
poczciwości, to z% to usta drgają mu nieustannie 
złośliwym uśmiechem Szatańskim, Jest to zresztą 
gazeciarz dość mizernego autoramentu, bo pisuje 
tylko do „naszych krajowych dzienników.“ o któ- 
rych nie godzi się porządnemu człowiekowi wspo- 


Lecz niech nikt nie myśli, że rząd o czemś 


podobnem zamyśla. Najpierw tak ślepym on nie 
jest, ażeby nie widział, jaki zwrot wzięłyby rzeczy 
w Galicji. Powtóre uczynić tego nie może, bo 
sejm nie odmówił jeszcze wyboru do Rady pań- 
stwa, Po ustąpieniu delegacji naszej bez złożenia 
mandatów z Rady państwa, rząd najpierw zwołać 
musiałby sejm, i gdyby w sejmie złożyli delegaci 
swe mandaty, zażądałby nowego wyboru, a w rà- 
zie, gdyby sejm odmówił, dopiero rozwiązałby sejm 
i rozpisał bezpośrednie wybory ! 

Otóż rząd dzisiejszy d) przeprowadzenia tej 
operacji jast za słaby. A nawet gdyby skrócić ją 
chciał i ustępujących delegatów mandata sam ska- 
sował bezprawną uchwałą, to i do tej skróconej o- 
peracji nie ma siły dostatecznej. Za naszymi bo- 
wiem delegatąmi poszliby Słowieńcy i Bukowińczy- 
cy, a z samych Niemców złożony parlament ułom- 
kowy (Rumpfparlament) nie mógłby i czternastu dni 
funkcjonować. 

Dzisiejsi ministrowie tylko tym sposobem zdo- 
łali się utrzymać przy tekach, iż wobec korony 
wziąć musieli na siebie obowiązek przeprowadzenia 
ugody. Fakt zaś opuszczenia Rady państwa przez 
nie-Niemców świadczyłby jak najwymowniej, że nie- 
tylko ugody to ministerstwo przeprowadzić nie zdo- 
ła, ale nawet dv jeszcza większego prowadzi roz- 
stroju i rozbicia. Dlatego to Hasner i Giskra, cho- 
ciaż z góry oświadczyli, iż rezolucji jako całości 
nie mogą przyjąć, jednakowo zapobiegają takiej u- 
chwale w Wydziale razolucyjnym, któraby dalsze 
traktowania uniemożliwiła i mogła spowodować 
delegację naszą do ustąpienia. 

Kategoryczne wystąpienie delegatów naszych 
przeciw bezpośrednim wyborom wcale nie pigor- 
szyło sprawy dla nas. Pogorszyło ją tylko dla cen- 
tralistów, sparaliżowało bowiem ich plany, które 
w zaślepieniu jako możliwe uznawali. 

Udało się wprawdzie rzucić wnioskiem Patriny 
nieporozumienie między autonomistów innych a Po- 
lakow, ale skoro tylko zapadnie uchwała jaka w 
Wydziale rezolucyjnym, przeciwna rezolucji galicyj- 
skiej, nieporozumienie zniknie. Jeśli bowiem od- 
rębnego stanowiska nie zechcą Galicji dać centra- 
liści, wtedy delegacja nasza przejść musi do obozu 
ogólnego autonomistów, ba nawet przejść musi do 
obozu tederalistów. Innego dla niej wyjścia nie bę- 
dzie. A centraliści wpadną wtedy z deszczu pod 
rynnę. 


Korespondencja Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 16. lutego. 

(©) Przebieg wczorajszych rozpraw w komisji 
rezolucyjnej przekonuje, że nakreślony przezemnie w 
poprzednim liście plan kampanii rezolucyjnej przeciwko 
nam ze strony Niemców na dobrych był oparty wska- 
zówkach. Z zachowania się niemieckich deputowanych 
i ministra Giskry pokazuje się, iż rzeczywiście zamyśla 
większość parlamentu i rząd zachować w tej sprawie 
taktykę jak najoporniejszą. ustępując jednak zawsze 
o tyle, aby nie dopuścić do zerwania rokowań — ale 
ani na włos więcej. 


Pierwotnie nie przybył żaden z ministrów, do- 
piero gdy br. Eichhoff już z sali posiedzeń wysłał 
umyślnie ponowne zaproszenie, pojawił się dr. Giskra. 
Przemowy jego miały przeważnie ton szorstki, długo 
i szeroko rozprawiał o ustępstwach, jakie rząd porobił 
na rzecz autonomii Galicji, i w długiej mowie rozwo- 
dził się też nad tem, że stanowisko rządu wobec re- 
zolucji dostatecznie jest nakreślone oświadczeniem pre- 
zydenta ministrów, zrobionem na pierwszem posiedze- 
niu komisji, t. j. że rząd nie akceptuje rezolucji i 
tylko dla świętego spokoju skłonuy jest do niejakich 
ustępstw w tej materji. Lecz gdy polscy członkowie 
komisji poczęli silniej napierać, miękł p. Giskra. 
Zmaszon) go tym sposibem do przyznania — natu- 
ralnie wśród nieskończonych zastrzeżeń, iż „zaprowa- 
dze anieutonomiczneg) rządu krajowego dla Galicji, od- 
powiedzialnego sejmowi w sprawach, należących do za- 
kresu ustawodawstwa krajowego, da się przypuścić.* 
Rozwodząc się nad potrzebą zachowania odpowiedzial- 
ności rządu centraluego także i w sprawach dotyczą- 
cych Galicji, przyznał indirecie potrzebę utworzenia 
osobnej teki ministerjalnej dla Galicji, w razie zapro- 
wadzenia odpowiedzialnego rządu krajowego, oprócz 
tego przypuścił pan minister możność utworzenia 080- 
bnego trybunału kasacyjnego w naszym kraju, a w re- 
szcie oświadczył pod wpływem gruntownej argumon- 
tacji dr. Czerkawskiego, że nawet w kwestji bezpo- 
Średnich wyborów, dałoby się przypuścić wyjątkowe 
uwzględnienie właściwości galicyjskich stosunków. 

W kwestji bezposrednich wyborów odnieśli wczo- 
raj biorący udział w rozprawach polscy członkowie 
komisji, mianowicie dr. Grocholski i Czerkawski świe- 
tne zwycięztwo. Niemcy mieli zamiar i wczoraj bruź- 
dzić ciągle Polakom doruaganiem się od nich rewanżu 
za ustępstwa w kwestji rezolucyjuej ustępstwami z ich 
strony w sprawie wyborów bezpośrednich. Arcyzrę- 
cznie skręcił jednak łeb tym manewrom dr. Grocholski, 
oświadczając , że po pierwsze, delegacja polska 
nie może przyjmywać na. się Żadnych zobowiązań w 
kwestji bezpośrednich wyborów, bo to rzecz sejmu, a 
po drugie, że Niemcy nie mogą przeciwstawić rezolucji 
wyborów bezpośrednich, bo rezolucja jest wykończoną 
całościa, a sprawa wyborów jest dopiero projektem nie 
ujętym w pewną formę, tak, że nie kwalifikuje się on 
nawet do tego, aby go można poczytywać za przed- 


| miot stypulacyj politycznych. Ugodził tem w najsłab- 


szą stronę całej tej sprawy, bo chociaż to Niemcy n- 
trzymują niby w tajemnicy, ale jest to już teraz po- 
wszechnie niemal wiadoma rzecza, że nie przyszło w 
tej kwostji między nimi na wiadomych konferencjach 
u dr. Giskry do porozumienia, tak, że postanowiono 
nie poruszać jej nawet na serjo w bieżącej sesji par- 
lamentu, a odnośne petycje zostaną po prostu przeka- 
zane rządowi do rozpatrzenia. Niemcy mieli jednak 
Zamiar wyzyskiwać je, ile można w rokowaniach re- 
zolucyjnych, tymczasem plan nie udał im się, bo dr. 
Grocholski wykazał, że za tą reduta niema armat. 
Jak p. Grocholsk zawinął się zręcznis z bezpo- 
średniemi wyborami ze stanowiska więcej formalnego, 
tak znów dr. Czerkawski zadał jej cios stanowczy, 
gruntownem wykazaniem niepraktyczności zastosowania 
tego pomysłu do naszego kraju. Niemiłosierna jego 
krytyka rozdrażniła Niemców do żywego. Zdemasko« 
wał on bowiem właściwy cei, jaki Niemcy w tem 
mieć mogą : powiedział, że na zasadzie machiawelow- 


mnieć bez litościwego zaciśnięcia ramion, więc z 
natury powinno być takie indywiduum der Diäten- 
classe angemdss pokorne i bez pretensyj. 

Tymczasem takie to niesforne licho, że trudno 
sobie z niem dać rady. — Ot tak z najprostszej 
grzeczności przepuści się c» Niemcom — oho! 
zaraz już wrzeszczy w niebogłosy, że rezolucja w 
niebezpieczeństwie! Daremnie mityguje go Dzien- 
nik Palski, że kraj nasz niema na kuli ziemskiej 
lepszego przyjaciela, jak dr. Giskra, daremnie de- 
legacja rozwija najognistszą werwę i najenergicz- 
niejszą akcję — we wszystkich restauracjach, gdzie 
przychodzą „sami swoi* — on ciągle rezonuje o 
braku determinacji w łonie delegacji. „Przekręca* 
fakta w ten sposób, że epinii publicznej w kraju 
rzeczywiście może się wydawać, jakoby to istotnie 
było prawdą, ża rezolucja zasługuje na więcej sta- 
nowcze popieranie, i kierująe się wreszcie wzgię- 
dami na „osnbistóści*, zestawia podawane przez 
siebie wiadomości tendencyjnie w ten sposób, że 
możnaby z tego prowadzić przypuszczenie, iż rze- 
czywiście przy niejednej sposobności, okazało się 
Niemcom za wiele — uprzejmości... 

To obnrza! — oburza tembardziej, że hałasy 
te wyprawia nie Żaden prorok ani archanioł wcie- 
lony, ale się ośmiela do czegoś podobnego prosty 
gazeciarz! 

Wszem wobec i każdemu z osobna czyni się 
więc niuiejszem wiadomo, że jeżeli mu się wyda- 
rzy przypadkiem spotkać to niebezpieczne indywi- 
duum, niechaj go unika. Kurauda, to „poczciwa 
dusza z kościami*, Schindler, uszczypliwy troche, 
ale w gruncie nie taki zły, jak się wydaje, bo ma 
w tem jakieś rachuby, aby nie zadzierać się zby- 
tecznie z polską delegacją, Demel, to światły czło- 
wiek, z którym „da się mówić po ludzku”, Rech- 
bauer przychylny dla nas stanowczo, Waser grze- 
czny, że aż miło, Wolfrum nawet mięknie pod 
wpływem ogólnego prądu życzliwości dla nas — 
jednem słowem, są tu wszyscy dla Polaków jak 
najlepiej uspos>bieni, a ten szaleniec opętany do- 
maga się upornej natarczywości w u- 
kładacn! Ostrożnież z nim! 

Ponieważ ja nie taki, jak ów niebezpieczny 
korespondent, więc mnie ludzie nie unikają. — 
Nawet z Jego Ekscelencją p. ministrem spraw we- 


„Smolkista* gotów pozazdrościć mi tego zaszczytu, 
i z zawiści nazwie może to wyznanie meje próżną 
przechwałką. Aby jednak dowieść, iż rzeczywiście 
szczycę się zaufaniem ministra spraw wewnętrz- 
nych, powiem wam na ucho, mili czytelnicy, że w 
sekrecie zwierzył mi sie p. Giskra, jakoby miał już 
ułożyć się z p. Ziemiałkowskim co do oddania mu 
teki ministerjalnej dla Galicji. W tej formie o- 
trzymamy rezolucję, Wprawdzie „chuda* to re- 
zolucja, ale dla Dziennika Polskiego wystarcza. to — 
już on woła z tryumfem, że mamy rezoincje, 
jakby w kieszeni, chociaż między nami mówiąc, p. 
Ziemiałkowski nie ma jeszeze swojej nominacji w 
kieszeni... 

Jeżeliby ktoś powątpiewał o prawdziwości po- 
wyższego doniesienia, niech pięknie poprosi p. 
Lama, a on mu pokaże instrukcje, jakie odbiera 
od p. Ziemiałkowskiego. Przekonać się z nich 
można, że dobrze jestem poinformowany o tem, © 
myśli — dr. Giskra! 

Nia mogę się tylko dość nadziwić temu, że 
tryumfy Dziennika Polskiego bynajmniej nie uspa- 
kajają naszych delegatów. Ani rusz nie można 
ich przekonić ^ tem, że rezolucję otrzymamy. 
Dziennik Polsk: wykłada im to tak pięknie, 3% po- 
mimo to p. Groch»lski pożółkł i pochylił się je- 
szcze bardziej z troski nieustannej, p. Czerkawski 
przychodzi z posiedzeń wszystkich komisyj, do 
których należy. zirytowany, przekonując się na 
każdym kroku coraz d)tykalniej, że sprawa nasza 
źle stoi; pan Kraiński staje się jeszcze więcej 
mileczącym niż zwykle, pan Wajgiel niecierpliwi 
się i może wreszcie nawet sam pan Koźmian 
zacząłby się turbować o los rezolucji, gdyby to nie 
karnawał, W Wiedniu ma jednak podczas karna- 
wału każdy prawowierny gzciciel płci pięknej tyle 
zatrudnienia, że nie pozostaje mu wiele czasu na 
nudziarską politykę. Z tej przyczyny pam Koź- 
mian nie zajmuje się nią tak bardzo, aby aż po- 
żółkł, lub broń Boże pochylił się nawet — owszem, 
wygląda jak róża, o czem miło mi donieść... nie 
wiem komu... A 

Są wprawdzie ludzie, którym się zdaje, że 
przecież to szkoda, aby nieobojętne krajowi zdro- 
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wnętrznych żyję w dobrej komitywie. Wiem, że 
nie jeden opozycjonista, a nawet najczerwieńszy 


kiej maksymy, iż aby rozbić całość jakiejś społeczno- 
Sci, należy związać się ze słabszą jego częścią, pra- 
guą oni zaprowadzeniem bezpośrednich wyborów w 
naszym kraju, wyzyskiwać ciemnotę mas dla sparaliżo- 
wania działań inteligencji krajowej. W dalszym ciągu 
wykazał, że to wcale ma dobre ogółowi państwa nia 
wyszłoby. 

W odpowiedziach Kurandy, Rechbauera, Schindlo- 


ra i Giskry wyraźnie przebijała się irytacja, jaką im 
sprawił dr. Czerkawski dzielaą swoją mowa, Bardzo 
skwapliwie protestowali przeciwko zrobionemu im Za- 


rzutowi machiawelizmu, ale w pozytywnej części swo- 
ich przemówień musieli wyznać, że brak im argumen- 
tów do uzasadnienia potrzeby bezpośrednich wyborów 
dla Galicji. 

Na tem więc polu odnieśli wczoraj, jak to już 
skonstatowałem pp. Grocholski i Czerkawski najzupoł- 
niejsze zwycięztwo. 

Drugim ważnym momentem wczorajszych dysku- 
syj nad rezolucją jest mowa dr. Czerkawskiego, w 
której rozwinął sposób pojmywania przez Polaków wy- 
rażenia „odpowiedzialny rząd krajowy.“ Z widoczną 
przyjemnością ćwikali nam zawsze Niemcy w Oczy 
tem, żo punkt 8. rezolucji jest jakiemś nieokreślonem 
pojęciem, czemś, co trudno jest ująć w Ściśle sprecy- 
zowaną definicję. Na poprzedniem posiedzeniu komisji 
rezolucyjuej wyjeżdżał dr. Giskra z tym argumentem 
kilka razy, ale dr. Czorkawski narysował wczoraj tak 
ostro kontury planu organizacji takiego rządu autono- 
micznego, Że już teraz Niemcom niepodobna zasla- 
niać się tem, iż nie mogą zrozumieć znaczenia punktu 
8. Zmuszeni są odrzucić tę broń, jak odrzuca się w 
walce nienabity pistolet, kiedy  spostrzeże się, iż 
przeciwnik wie o tem, Że na kominku niema kabzli. 

Mową ta oddał dr. Czerkawski nadzwyczaj ważną 
usługę sprawie rezolucji. 

Na uwagę zasługuje wreszcie scena, jaka odegra- 
ła się przy końcu posiedzenia. Dr. Leonardi postawił 
wniosek, aby odroczyć rozprawy nad rezolucją, dopokąd 
rząd nie wniesie w parlamencie sprawy bezpośrednich 
wyborów a Rada państwa jej nie załatwi finalnie. 
Otóż _ przeholował tu: w swej gorliwości ty- 
rolski Gmszałewicz, bo wnioskiem tym wprawił dr. Gi- 
Skrę w nie mały kłopot. Wie bowiem dr. Giskra, że 
przedłożenie takiego projektu, przyprawiłoby rząd 
wśród ohecnej sytuacji o niechybną klęskę  parlamen- 
tarną, więc czemprędzej powstał, aby sprzeciwić sig 
wnioskowi L6onardiego. Gdyby to tylko dało się zro- 
bić, to pan Giskra niezawodnie pisałby się jak naj- 
chętniej na tę propozycję, ale, nie mając Żadnych wi- 
doków powodzenia na tem poln, z bolem serca p 
mawia za tem, aby wobec bezpośrednich wyborów 
przyznano pierwszeństwo nienawistnej — rezolucji ga~ 
licyjskiej ! 

Br. Petrino agiiuje za tem, aby w razie odrżu- 
cenia jego wniosku przy pierwszem czytaniu, Stowień* 
cy i Bukowińczycy opuścili rajchsrat. Jestto jednak 
rzecz zanadto niedojrzała, mająca wszelkie cechy po- 
stanowienia, powziętego w pośpiechu i bez grunto- 
wnego rozważenia jej doniosłości praktycznej, aby mo* 
żna ją na serjo użyć za podstawę do aktu tak stano- 
wczego, jak rzucenie się na drogę biernej polityki. 
Słowieńcy chętnie mają zgadzać się na opuszczenie 
rajchsratu, ale najciężej podobnoś br. Petrinie przeko- 
nać — Bukowińczyków | 


wie szanownego przywódzcy poselskiego koła pol- 
skiego, marniało tak w bezowocnej turbacji. Milej 
by mi było, aby z pół tuzina Niemców  schudło 
przez pana Grocholskiego, niż aby on chylił się ku 
ziemi, przygnębiony ich krętactwami. Co do innych 
członków delegacji, rzecz się ma tak samo — ale 
cóż z tego, kiedy nie zanosi się podobnoś na 10, 
aby te życzenia wyszły kiedy ze sfer platonicznyć 

marzeń... 

Kto to lubi, niechaj marzy. My zaś chodźmy 
dalej — przejdźmy do warjatów , czyli raczej do 
amatorów szaleństwa, a może weselej nam bedzie, 
niż przy rozpamiętywaniu działania ludsi niesza- 
lonych. 

Czy wiesz c» wiedeńskie zapnsty ?---. i 

Jeżeli nie wiesz, to było ci pójść miły bracie 
w tę niedzielę na Narrenabend do 8%: Diany, a 
byłbyś się dowiedział. Jeżeli masz bardzo bujną 
fantazję, to wyobraź sobia olbrzymi przestwór, na- 
półniony kilku tysiącami (mówią że dwa do 
trzech tysięcy) warjatów w najrozmaitszych kostiu- 
mach, rozszalałych — jeżeli nie zawsze nadmiarem 
dowcipu, t> prawie bez, wyjątku kipiąca wesolo- 
ścią. Wyobraź sobie dalej wir | gwar tego szalone- 
go tłumu, a może będziesz miał pojecie, co to jest 
Narrenabend, zapustna specjalność wiedeńska. 

Z czyścowego pisku i gwaru przybytku wa- 
rjatów, zawiedzie was mili czytelnicy i nieskończe- 
nie milsze mi czytelniczki moja Beatricze Kroni- 
karska w najwyższe sfery karnawałowego Świata — 
na bal dworski, Nie potrzębuję już apelować tu 
do fantazji niczyjej, bo jeden z obecnych był tak 
grzeczny | udzielił mi notatki sw jej 0 tej Uro- 
czystości dworskiej. Z historyczną tedy wiernością 
reprodukuje ją, a to tem chętniej, ile że sumienie 
mi mówi, iż i bez tego zanadto może swobodnie 
bulałem sobie piórkiem w niniejszej kronice. Więc, 
że to, jak mówią, nawet podobnoś szubienica ma 
być milszą w towarzystwie, dłatego z przyjemno- 
Ścią ustępuję miejsca w mojej kronice owemu u- 
czynnemu gościowi cesarskiemu z zeszłego czwar- 
tku — abym miał *wspólnika... Oto jego notatki. 

„Bal dworski z daia 10. b. m. był jednym z 
najświetniejszych, jakie pamiętają, i po raz pier- 
wszy zaproszeni był: członkowie obu Izb Rady pañ- 
stwa. Toalety dam przepyszne, ale nie moje pióro 
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(Al. W.) W Nowym Jorku jenerał Sherman | 
wniósł do sejmujo uznanie powstańców na Kubie jako 
strony wojującej i wniosek odesłano do komisji. Te- 
legram również zawiadomił, że na Hawannie było 
starcie między wolontorjuszami hiszpańskimi a Ame- 
rykanami i jeden Amerykanin zabity. Na stałym lą- 
dzie, a szczególniej w Hiszpanii, najbardziej zaintere- 
sowanej, nie wywarło to dobrego wpływu. Republikanie 
dawno przewidzieli jako konieczność, taki obrót rzeczy, 
nie usłuchane głosu, a jutro może na wieki pożegnaja 
się Hiszpanie z najpiękniejszemi koloniami, zawdzię- 
czając podmuchom z Paryża i usiłowaniom odży- 
wienia konającego na półwyspie monarchizmu bur- 
bońskiego lub innego. 

W Paryżu samym zaś konwulsyjne drgnienia 
społeczeństwa, dotąd jeszcze nie ustały, chociaż nie są 
tak gwałtowne na ulicy. 

Więzienia się napełniają ciągle, pozawczoraj u- 
więziono 76, wczoraj 37, a to wszystko nie na ba- 
rykadach, ale z rozkazu sędziego śledczego p. Bernier 
i w imię spokoju powszechnego, i to w chwili, gdy 
Rada państwa uznała, że lois de sureté general musi 
być zniesione, jako. już niemające najmniejszej pod- 
stawy bytu. 

Na każdej stronnicy dziennika stoi jakieś nowe 
imię uwięzione, A nawet 4 kobiety obwinione o u- 
dział w dążeniach do wywrócenia porządku państwo- 
wego. Kobiety te są Blanka Gilly, Julia Feurain, żo- 
na Joly, Helena Mion, żona Penot i Amelia Treuillot, 
a posadzono je w St. Lazare. 

Dnia 11. lutego wieczorem wpadła policja do 
niejakiego Megy, z fabryki Guevin żelaznych wyrobów 
i miała uwięzić wszyskich obecnych, na mocy donie- 
sienia, że zbiera się tam Towarzystwo tajemne, bardzo 
rozgałęzione. Megy jednak nie życzył sobie siedzieć 
w Mazas i wystrzelił z rewolweru do policjantów, ko- 
misarz się uchylił, ale jeden z używanych przy rewi- 
zjach politycznych, dostał strzał w głowę i natych- 
miast padł nieżywy. Reszta umknęła, chociaż w kilka 
godzin później uwięziono Megy. W pomieszkaniu po- 
licja pochwyciła 8 osób i urządziła pułapkę, bo w 
miarę przybywania domniemanych spiskowców więziła 
ich i wysyłała do Mazas. Takim sposobem schwytano 
37 osób, a inni podnoszą tę liczbę do 45. 

U schwytanych robiono poszukiwania, i jeżeli wie- 
rzyć dziennikom, u licznych znaleziono znaczhe zapasy 
(zapewne po kilka) rewolwerów, broni siecznej lub 
nabojów. Słowem Bernier i policja chce wysnuć wątek 
do nowego zamachu stanu, chce dowieść, że istniał 
spisek, i korzystając z przysługującego dotad prawa, 
pociągnąć z skrajnego stronnictwa ludzi do odpowie- 
dzialności. 

U Megy, którego zapewne zeszlą do ciężkich ro- 
bót, znaleziono jego korespondencję z Flourensem, z 
którym Żył dobrze; dziś ma to być obwinieniem. 
I z tego powodu wszystkich wyrobników i urzędników 
u Guevina, którzy w dnie rozruchów i barykad nie 
nocowali w domu lub późno; powracali, uwięziono. 
Droit powiada, że ślady spisku rozgałęzionego są wi- 
doczne, a uwięzieni do niego należeli. Jednakże dzien- 
niki dobrze rzeczy widzące, a nie rządowe, powiadają, 
łe to fałsz, a Megy strzelał do policji, bo otworzyła 
wytrychem drzwi i wchodziła bez zapytania, a było 
ciemno. 

Bądź cobądź, ale w skutek samowolności, jaka 
sią obecnie rozwija, wielu bardzo skompromitowanych 
opnszcza Francję. Breuilló, redaktor libre penseur 
znalazł się w Brukseli. Drugi toż samo podejrzany i 
bardzo szukany, trepiony przez władzę Ranc, w su- 
knię księłą przebrany z tonzurą wygoloną, ró- 
wnież przebył szczęśliwie granicę w chwili, gdy Pie- 
tri otrzymał telegram, że jakiś ksiądz, bardzo podej- 
rzanej powierzchowności udał się za granicę. 

Na dziennikarzy teraz polują wszędzie, jak na dzikie 
zwierzeta. Pojmano z nienacka Courneta i Rasona w 
redakcji /łevsila, a redaktorom la Jieforme, Malaspi- 
ne, Morel, Gaschiet, Douveż, Clement, Vermorel wyto- 
czono proces o nadużycie zgromadzeń powszechnych i 
obecność: i udział w zgromadzeniu, gdy Flourens' wy- 
stąpił. Rozumie się, że do zaskarzenia wmieszczono i 
chęć szerzónia waśni śród obywateli tegoż narodu i 
zamach wywrócenia rządu i t. d. A samo już po- 
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zdolne opisać te wszystkie wspaniałości. Zapamię- 
tałem tylko, że ładnych oczu było... może mniej 
trochę m gwiazd na niebie, ale zawsze jeszcze 
dość. (Cesarzowa była w liliowej sukni aksamitnej, 
ubranej koronką i z brylantowym djademem we 
włosach. Nie taka ona ładna w rzeczywistości jak 
na fotografiach. Co się zaś tyczy mężczyzn, to 
mundurów i orderów było co niemiara, Malowni- 
czo odbijały narodowe stroje Węgrów i Polaków. 
Z polskich członków Izby wyższej nie było nikogo. 
Z posłów naszych byli obecni w strojach narodo- 
wych pp. Grocholski, Wodzicki, Czajkowski, Toro- 
siewicz, Agopsowicz, Weigel i Fihauzer; pp. Zy- 
blikiewicz, Sawczyński, Pfeifer, Koźmian i Landes- 
berger byli we frakach, p. Czerkawski wedle wy- 
magañ etykiety w mundurze, ks. Barewicz po du- 
chownemu. Poważna postać p. Grocholskiego miła 
robiła wrażenie, elegancko też podkręcał wąsa p. 
Torosiewicz, p. Kożmian odznaczał się pięknie u- 
muskaną fryzurą, p. Landesberger widocznie był 
bardzo kontent z siebie. Chociaż on sam nie jaśniał 
wprawdzie niczem, ale zato jaśniały na nim sute— 
spinki brylantowe. Pp. Zyblikiewicz, Sawczyński 
i Pfeifer mieli zaś jakąś kwaśną minę. P. Wajgiel 
był w krakowskich kolorach; powszechną zwracał 
na siebie uwagę, bo w sferach dworskich mowa 
jego bardzo mile była przyjętą, wojskowi pokazy- 
wali go sobie, jako tego, co upominał się, aby ar- 
mii nie używano do służby policyjnej, a już naj- 
bardziej cieszył się nim hr. Taaffe. Nie mógł mu 
nadziękować dość, że wyciął większości tak sierdzi- 
Ście verba veritatis. Cesarz rozmawiał kilkanaście 
minut nadzwyczaj uprzejmie z p. Grocholskim. 
O czem ? — nie wiem, bo to „prywatna tajemnica 
między nim a cesarzem“. ! 

Tyle słów mego wspólnika kronikarskich grze- 
chów. Jeżeli jest w nich co zdrożnego, to jego 
proszę pociągać do odpowiedzialności, a nie mnie. 
Oto adres do ningo: „Wielimożny pan (zapomnia- | 
łem jak się nazywa) w... (zapomniałem gdzie) osta- | 
tnia poczta (to już pamiętam) — Berdyczów! 

Wiedeń d. 15. lutego 1870. M. | 


wiązanie z Flourensem dowodzi, że na sucho im nie 
ujdzie, a jeszcze Vermorel może podać rękę Rochefor- 
towi w St. Pelagie. 

Dotąd głoszono urzędownie, że na barykadach 
nikt nie zginął. Okazało się inaczej. Trzy trupy od- 
dano dla rozpoznania do morg (domu wystawy niezna- 
nych zabitych). Kilku krewni zabrali do domów dla 
dopełnienia pogrzebów; oprócz tych, których uchwycono 
z pola walki wprost, i tych, co pomarli w skutek ran 
odniesionych. A podaje to sprostowanie dzienników 
urzędowych, Gaulois, zazwyczaj najlepiej w tych ra- 
zach zawiadomiony. A więc barykady nie były bez 
rozlewu krwi. 

Chociaż rząd zdobył i opanował łatwo barykady 
stawiane i nowych nie dopuścił, ale nie ulega wątpli- 
wości, że w umysłach powstała dlań mocniejsza bary- 
kada, która więzieni literaci idziennikarze, powiększa- 
ją jeszcze bardziej, a na której łatwiej się bronić na- 
pastowanym. ” 

Uwięziony Rochefort tutaj odgrywa ważniejszą 
rolę, niż gdy zasiadał na ławach sejmowych. „Gloso- 
wanie powszechne, pisze Texier, jak Ocean ma swe 
niespodziewane wstrząśnienia; któż was upewnił, że 
środek powszechnego zbawienia, wymierzony przeciwko 
Rochefortowi, pięknego poranku nie zwróci się prze- 
ciw jego przeciwnikom ? Ulica była spokojua, któż 
ja wzburzył ? Czyż nie wasza logika?*. Tak przema» 
wiają umiarkowani do stronnictwa orleańskiego. 

W każdym numerze Marseillaise zaczyna się spra- 
wozdanie z posiedzeń sejmowych: „Pierwszy okręg de- 
partamentu Sekwany nie był reprezentowany“ itp. Po- 
wstrzymane wydawnictwo dziennika znowu się ustaliło, 
mimo wszystkich prawie dziennikarzy uwięzionych, a 
głównym wrpólpracownikiem, dopokąd nie powypusz- 
czają innych, został  Duleoze, młody adwokat, przy- 
jaciel Gambetty i Bancela, i dlatego to ich kierownic- 
two rochefortowskiego dziennika, zapowiedziano przez 
niektórych. 

Działanie rządu wobec rozruchów, potępia na- 
wet Paweł Granier de Cassagnac. Dlaczego redakcja 
Marsell. w więzieniu? Dlaczego Rasona i Courneta z 
Reveila zatrzymano wczoraj? Po co ta dowolność, 
która za następstwo ma jedynie tylko słabość ? Więzić 
obywateli, więzić ludzi politycznych, ażeby ich tylko 
doprowadzać do rozpaczy, to bezsens. Lecz co naj- 
gorsza ztąd, to to, że więcej bez podstaw. Jeżeli była 
przyczyna ich zamknąć, to poco wypuszczają ? Wyjdź- 
cie z tego jeżeli możecie“. Tak wołają mamelucy, sto- 
jacym u steru orleanistom, tożsamo i inni powtarzają, 
oprócz stojących dziś u steru władzy. U tych jednych 
tylko, gdy „stali się członkami władzy i ministrami, 
wzrok się zamącił naturalnie, i oni nie widzieli już 
rzeczy, jak one były, lecz jak je sami Życzyli sobie 
widzieć*, — jak powiedział Hejne o jednym mężu 
stanu. 

Dlatógo to w obecnej chwili ministerstwo gotowe 
ustapić przed naleganiami p. Pietri od swego zamiaru 
zniesienia sławnego $. 75. Artykuł ten odgrywa 
dziś ważną rolę. Pietri rozdał wszystkim ważnym 0- 
sobom politycznym swoją obronę i motywy dla arty- 
kułu, — a wpływ Pietrego tak ważny, źe w Czasie 
rozruchów ministrowie u niego się zbierali na narady. 
Kto więc odniesie zwycięztwo ? 

Tymczasem rządowi dawnemu pomagają jeszcze 
mamelucy , choć jak widzieliśmy z wystąpienia Cassa- 
gnaca czyhają na zwałenie orleanistów. Gdy wczoraj 
Ordinaire chciał w Ciele prawodawezem podnieść 
sprawę rozruchów i chciał przeczytać Rocheforta Żą- 
danie oddania ministrów pod sąd za rozruchy, i nad- 
użycie władzy bójkami ulicznemi policji i mordowaniu 
przez nią łudzi, Ciało prawodawcze, usłyszawszy i 
„zważywszy, że odpowiedzialność głowy państwa , jest 
tylko urojoną.....* nie chciało dłużej słuchać i śród 
hałasu i wrzasków, nie pozwalając nawet złożyć u la- 
ski marszałkowskiej wniosku, przeszło do porządku 
dziennego. Ale tylko do tego i użyteczne mameluctwo. 
List Rocheforta, wydrukowany i podany do dzienni- 
ków o nie dopuszczonem zawezwaniu sądu na ministrów, 
dziś dziesięćkroć ma większy wpływ, i każde słowo 
z za krat św. Pelagii więzienia podobnież będzie od- 
działy wało. 

Oprócz tych barykad, jak nazwałem, stawianych 
absolutyzmowi, wznoszą się inne straszniejsze. Orlea- 
niści rugują bez miłosierdzia dawnych absolutystów i 
ciągną za sohą całą falangę zbyt liczną, dusząc re- 
publikanów, chcą podkopać legalnie i bonapartystów. 
Cesarstwo dotąd mimo swej dyktatury nie wyrobiło 
ludzi, na których by mogło stanowczo się oprzeć. 
Dawne filary należały do dawniejszej epoki, — mlo- 
de pokolenie to malkontenci. Widząc to, musiało się 
oprzeć na wrogim Żywiole, dziś również zaczynającym 
powatpiewać o swych siłach, Bonapartyzm mniemał zna- 
leźć wiernego sprzymierzeńca w schodzących z pola. 
Ale Guizot ze swą falangą od razu daje poczuć bład, 
jaki popełniono tak sądząc. Dlatego to otwarcie dziś 
wypowiada Siecle: „Oni także postawia wam barykady, 
barykady legalne, a te nie opanujecie wy tak łatwo, 
jak małe barykady Bellevillu. Ja wam to powiadam.“ 

Szczwane lisy królewskie, mimo lata zgrzybiałe, 
nie pozwolą rzeczywiście bonapartyzmowi dojść do da- 
wnej świetności. Alo za to połączywszy się z nim w 
jedno w walce z republikanizmem, który pod wpły- 
wem dokonywanego prześladowania coraz świadomiej i 
potężniej wzrasta, wciągając pod swe chorągwie da- 
wniej bezbarwnych, z czasem, nie przesądzając kiedy i 
jak, może stać się przyczyną urzeczywistnienia tego 
przewrotu, o którym przed wyborami powiadał Thiers 
na zgromadzeniu w Lyonie w roku zeszłym. Sledźmyż 
tej walki zespolonego monarchizmu orleańsko-bonapar= 
tystycanego. 

Na zakończenie dodam, że projekt zawarcia trak- 
tatu Francji z Moskwą, spełzł w Petersburgu. Cesarz 
przez Fleury kazał wyrazić swe braterskie tylko uczu- 
cia. Szkoda zabiegów i więzienia i zachodów rewizyj- 
nych a Polaków emigrantów, mających stosunki z Mo* 
skalami, 


Czynności Rady państwa. 


Na posiedzeniu komisji rezolucyjnej 
dnia 15. b. m. toczyły się dalej marang nad re- 
zolucją galicyjską. Obecny był minister Giskra. 

Przewodniczący, br. Eichhoff, przedstawia 
najprzód 15 petyeyj, żądających bezpośrednich wy- 
borów w różnej formie, i podnosi, że na poprze- 
dniem posiedzeniu uchwalono petycje te odkładać do 
zakończenia sprawy rezolucyjnej, a więc i z temi 


petycjami to samo się stanie, co też komisja za- 
twierdziła. 

Dalej zauważą przewodniczący, że z poprze- 
dniego posiedzenia pozostaje jeszcze wniosek dr. 
Dienstla, że bezpośrednie wybory powinny być 
wprowadzone jak we wszystkich krajach, tak i w 
Galicji. 

Perger oświadcza się wprawdzie za bezpo- 
średniemi wyborami, ale nie jest za przyjęciem 
tego wniosku, a to z powodu, że tu nie toczy się 
sprawa 0 wyborach bezpośrednich, ale jedynie 0 
rezolucji galicyjskiej; że co do wyborów, przedło- 
żone być muszą przedewszystkiem rezultaty roko- 
wań z sejmami, a zatem rzecz ta zarówno z wspo- 
mnianemi petycjami wytoczoną być może dopiero 
po załatwieniu rezolucji galicyjskiej. - 

Wszczyna się rozprawa nad drugim pun- 
ktem rezolucji, stanowiącym, że galicyjska 
delegacja bierze udział w Radzie państwa tylko w 
sprawach, wspólnych Galicji z resztą Przedlitawii. 

Rechbauer przypomina, że przed rozpoczę- 
ciem rozprawy nad tym punktem, koniecznie wy- 
pada, aby rząd się oświadczył; z reguł parlamen- 
tarnych wypływa bowiem, aby ministerjum, pole- 
gające na większości Izby, w tej przedewszystkiem 
kwestji zajęło pewną pozycję. Wnosi zatem, ażeby 
głosowanie tak nad punktem 2. jako i nad wszy- 
stkiemi innemi odkładać dopóty, dopóki mini- 
sterstwo o każdym pojedyńczym punkcie nie poda 
swej opinii. 

Kaiser zgadza się z Rechbauerem, miano- 
wicie żąda wyświecenia punktn 8., gdyż sprawa 
rządu krajowego jest główną osią tej sprawy. To 
samo Skene. 

Minister Giskra wraca do pytania już na 
zeszłem posiedzeniu poruszonego, czy delegaci ga- 
licyjscy już wyłuszczyli swoje zapatrywanie na 
punkt 8., i jak pojmują odpowiedzialny rząd kra- 
jowy, bo w tem rdzeń sprawy. 

Tinti żąda debatowania nad każdym punktem 
po kolei, bo od 3. do 8. wszystkie są sobie co do 
zasady podobne, a chodzi właśnie o takie określe- 
nie autonomii, aby jedność była zachowaną. 

Rechbauer przeciw Kaiserowi wywodzi, 
że trzeba przejść punkt 2. i ustępy punktu 3., 
aby zapoznać się z zakresem administracji, jaki ma 
odpowiedzialnemu rządowi krajowemn przysłużać, 
bo dopiero wtedy będzie można ustanowić zakres 
praw tego rządu. 

Perger wyłuszcza, że punkt 2. rozumie się 
sam przez się, i jest właściwie tylko wstępem, jak 
$. 11. ustawy państwowej z d. 21. grudnia 1867. 
Skoro będą oznaczone w punkcie 3.. sprawy, które 
pod kompetencję sejmu przechodzą, to oczywiście 
że gálieyjska delegacja od traktowania ich w Ra- 
dzie państwa będzie wykluczona, a zatem punkt 2, 
jest tylko korollarzem punktu 3. Uprasza delega- 
tów galicyjskich, aby się oświadczyli co do punktu 
2. jako dla nich szczególnie ważnego. 

Tinti powiada, że zasadą punktu 2. jest 
prawnopolityczna samoistność Galicji, a to rzecz 
najważniejsza, bo na żadną satmoistność pozwolić 
nie można. 

Grocholski odpowiada Pergerowi, że punkt 
2. dlatego włożono w rezolucję, ponieważ rezolucja 
trzyma się porządku, zachowanego w ustawie za- 
sadniczej z d. 21. grudnia 1867. Przyznaje, że 
punkt 2. sam przez się wypływa z punktu 3. Ga- 
licja nie żąda dla siebie wyjątku prawnopolityczne- 
go, jak utrzymuje Tinti; żąda ona tylko wyjat- 
ków i ulg od $. 11. ustawy zasadniczej i rozsze- 
rzenia atrybucyj sejmu w interesie kraju. Wspo- 
mniany w punkcie 8. odpowiedzialny sejmowi rząd 
krajowy, ma się tak rozumieć, że odpowiedzialność 
za uchwalone w Radzie państwa ustawy spada na 
ministerstwo, a za uchwalone w sejmie na rząd 
krujowy, o którym mówi punkt 8. Rząd ten co 
do tych ustaw sejmowych musi być zatem samo- 
istnym i niezawisłym i dlatego sejm ustanowił u- 
stępy punktu 3. 

Minister Giskra oświadcza, że rząd naczel- 
ny odpowiada za wszelkie ustawy, tak w Radzie 
państwa jak w sejmie uchwalone. Odpowiedzialny 
rząd krajowy, któryby co do ustaw państwowych 
(zapewne krajowych? p. r.) odpowiedzialny był 
sejmowi a od rządu centralnego nie zawisał, spro- 
wadziłby sytuację, niepojętą, a przynajmniej z je- 
dnotliwym rządem (einheitliche Regierung) niedającą 
się pogodzić. 

„Kaiser jeszcze raz wyłuszeza potrzebę po- 
częcią rozpraw od punktu 8., gdyż inaczej niepo- 
dobna rozprawiać nad punktem 3., mianowicie, jè- 
go ustępami e, f, g. Powiada, Że myli się Tinti, 
jakoby punkt 2. zawierał zasadę osobnego pra- 
wno-politycznego stanowiska dla Galicji. Można 
punkt 2. przyjąć, a jednak Galicja nie otrzyma 
stanowiska prawno-politycznego. a= 

Leonardi: Punkt 2. zawiera osobliwość, bo 

mówi o galicyjskiej delegacji sejmowej, podczas 
gdy $. 11. ustawy o reprezentacji państwowej mó- 
wi tylko o reprezentacji w Radzie państwa. 
-~ Tinti wywodzi szeroko zasadę, że jeśli się 
jaki punkt pozwoli Galicji, punkt ten według $, 
12. ustawy zasadniczej przysługiwać musi wszy- 
stkim krajom, inaczej Galicja otrzymałaby zupeł- 
nie odmienne stanowisko prawno-polityczne. "Takie 
stanowisko nadałby jej punkt 2., gdyby Galicja 
tylko przez delegację sejmową, a reszta krajów 
przez prawidłową reprezentację brała udział w ą- 
gendach Rady państwa. (.D n.) 


Kronika. 


— Mianowania. C.k. krajowa dyrekcja skarbowa wo 
Lwowie mianowała powiatowych komisarzy skarbowych 
III. klasy Wacława Schmidt, Marcelego Albinowskiego i 
Henryka Sroczyńskiego powiatowymi komisarzumi skarbo- 
wymi II. klasy, a koncepistów skarbowych I. klasy Karola 
Gilnreiner, Jana Kotik i Stanisława Kędzierskiego powia- 
towymi komisarzami skarbowymi II. klasy. 


— Wypadki miejscowe. Anna Rydnikowa , wyro- 
bniea zatrudniona w dworcu kolei na Podzamczu, została 
ciężko zranioną w głowę przy przesuwaniu wagonów , ode- 
słano ją do szpitalu. 

Przędwczoraj wieczorem jakaś kobieta wszedlszy do 
| zynku przy ulicy Nowej, nagle zmarła. 


— Rada szkolna krajowa podaje z uznaniem do wia- 
domossi publicznej, że lwowska reprezentacja miejska po- 
stanowiła z własnych funduszów podwyższyć płacę pięcin 
pomocnikom i trzem pomocnicom nauczyc. przy tutejszych 
szkołach trywialnych, utworzyć osobne etatowe posady na- 
uczycieli i nauczycielek, dła każdej klasy przy tychże szko- 
łach, opłacać nauczyciela śpiewu przy szkołach głównych, 
wzorowej i Elżbiety, i wyznaczyła kwotę 300 złr. na zapo- 
mogę dla nauczycieli. 


— Pozawczorajsza reduta akademicka rozpoczę- 
ła się pod bardzo szczęśliwemi auspicjami. Wchodzących 
gości witała sala toatralna gustownie ubrana, rzesiście 0- 
świetlona, ozdobiona nareszcie rzędami pięknych lwowianek. 
Pośród sali w małym gaiku wazonowym, tryskała fontan- 
na, widokiem już swoim, jeśli nie wilgocią oświeżając znu- 
źonych pielgrzymów maskaradowych. Wielka popularność 
akademickiej reduty sprowadziła jej całe legjony gości, w 
skutek czego zrobiło się ciemno, jak na odpuście. Ktoś mo- 
że przyszedł z dowcipem przygotowanym, ale w tłoku i ści- 
sku zapomniał o wszystkiem; innemu potrzeba było także 
przestrzeni dla wydobycia dowcipnych spostrzeżeń, lub dla 
urządzenia intrygi. Powszechnie żałowano, że nie można 
było korzystać z sali sejmowej. 

Ale i ścisk jeszcze był dowodem bardzo wielkiego 
powodzenia reduty. Fatum zaciężyło nad nią dopiero przy 
odbieraniu futer i płaszczów, gdzie się odbyła scena jakby 
z dantejskiego piekła wyjęta. Mnóstwo osób, mężczyzn i 
kobiet stoi drzących od zimna w sieni, a w małych bud- 
kach, przeznaczonych na schowanie wierzchniej odzieży, 
odbywa się prawdziwa zamieć futer i płaszczów. Szczęśliwi, 
którym po dwugodziunej cierpliwości, rzucono ich płaszcze 
na głowy; bardzo wielu zostało bez futer i bez nadziei 
ich odebrania. Wina tu jest głównie przedsiębiorcy chowa- 
nia płaszczów, który powinien był przewidzieć, że przy 
nawale gości, musi się odbyć podobna scena. W obec gości 
jednak, komitet urządzający musi przyjąć na siebie odpo- 
wiedziainość i pośredniczyć w odszukaniu utraconej odzie- 
ży. Jesteśmy pewni, ze tak sobie postąpi. Komitet urzą- 
dzający może przytem wytoczyć, proces niedowcipnemuprzed- 
siębiorcy, który na mocy kontraktu nie chciał zgodzić się 
na urządzenie innego jeszcze lokalu dla pomieszczenia fu- 
ter i płaszczów. 

— Odezwa. Przypadkiem doszło do mej wiadomości, 
iż w Podhajcach dogorywa na łożu boleści w największej 
nędzy, sparaliżowany weteran z roku 1831, były rotmistrz 
Ludwik Manget, ozdobiony krzyżem zasługi, starzec 88 lat 
liczący. Wzywam wszystkich łaskawych i kolegów z roku 
1881, by raczyli przyjść w pomoc temu nieszczęśliwemu a 
dobrze zasłużonemu w sprawie ojczystej, jakimkolwiek da- 
tkiem, składanym w redakcji Gazety Narodowej, która u- 
zbierane kwoty odsyłać będzie do Podhajec. Redakcje in- 
nych dzienników upraszam o powtórzenie niniejszej odezwy. 

Walerjan Podlewski. 

W redakcji Gaz. Nar. złożył na cel powyższy pan Wa- 

lerjan Podlewski 3 złr, 


— Drugi bał Towarzystwa muzycznego odbę- 
dzie się w przyszłą Środę, 23. b. m. w sali ruskiego „Do- 
mu Narodowego*, a wnosząc z czynionych przygotowań i 
z zainteresowania, jakie wywołał w naszej publiczności za- 
pustnej, w niczem nie ustąpi pierwszemu, który był naj- 
świetniejszym balem tegorocznym we Lwowie. 


— Międzymorze Korynckie będzie w 18 miesięcy 
przekopane. Rząd grecki udzielił już koncesję na to przed- 
siębiorstwo towarzystwu francuzkiemu „Chołlet*. 


— Na wybudowanie gmachu teatralnego w Po- 
znania złożyli w administracji Gazety Narodowej: WW. pp. 
Antoni Dąbczański, adwokat krajowy 50 złr., Edward Si- 
mon, dyrektor banku 50 złr., Leszek Kłodnicki 2 złr. — 


razem 102 złr. — a z poprzednio wykazanemi 220 złr. 
25 ent. 


W Gracu znaleziono dnia 13. bm znanego natu- 
ralistę, autora obrazów geologicznych, przedstawiających 
ziemię w rozmaitych epokach, jej tworzenia się i radzcę 
dworu, dr. Ungera, w jego pomieszkaniu nieżywego, z roz- 
ciętą głową. Ponieważ zmarły od kilku dni był chorym, 
sądzono, że w nocy chcąc wstać, upadł z łóżka i zranił się 
tak nieszczęśliwie, że wkrótca nastąpiła śmierć. Telegram 
jednak z Gracu donosi właśnie, że śledztwo sądowe spraw- 
dziło, że śmierć nie była naturaluą, lecz zachodzą poszlaki 
zbrodni. 


Proces prasowy c. k. prokuratorji przeciw panu 
Platonowi Kosteckiemu, jako odpowiedzialnemu redaktoro- 
Wi Gazety Narodowe. (Ciąg dalszy). 

Prokurator: Zarzuca pan Kostecki prokuratorji że 
w akcie oskąrzenia zamiast „lusztyków, napisała „kunszty- 
ków“, i zamiast „jęk niedosłyszany tylko w Wiedniu“. 
„jek niestyszany tylko w Wiedniu“. Zarzut teu jest słusz- 
ny, lecz śmiem upewnić, że zaszła tu omyłka bez żadnej 
złej chęci dla obżałowanego. Co do niesłuszności jego za- 
rzutu, że prokuratorja niesprawiedliwie w artyknle inkry- 
minowanym widzi zbrodnię podburzania do pogardy i nie- 
nawiści przeciw rządowi, to rzecz ma się inaczej. Zaraz te- 
go dowiodę 

Pan Kostecki powiada, Że rozruchy w Dalmacji stąd 
powstały iż „surową ręką targnięto się na zwyczaje i pra- 
wa ludności*, Któż to zrobił, kto winien temu? — Oczy- 
wiścię rząd swemi rozporządzeniami. A zatem tak pisząc p. 
Kostecki obwinia rząd. 

Autor mówi dalej: „Cała Przedlitawia jest jedną raną 
pokryta, a każde ruszenie się wewnątrz, każde dotknięcie 
się zewnątrz, wywołuje jęk, głośny po całym świecie, tyl- 
ko w Wiedniu niedosłyszany -— jęk boleści ludów wprzę- 
żonych w ramy konstytucji.“ Cały ten nstęp takża jest wy- 
mierzony przeciw rządowi, a oprócz tego przeciw konstytu- 
cji. Dalej: „ten jęk boleści przemienia się coraz więcej w 
pogardę“. Czyż takie powiedzenie nie jest jakby wzywaniem 
ludów do pogardy i nienawiści formy rządu i administracji? 
Czyż tak pisząc nie przedstawia konstytucji jako nieodpo- 
powiadającej potrzebom monarchii, czyż nie podaje ją w po- 
niewierkę? 

Nastepnie znajduję tutej słowo tyran. Cóż to słowo 
tutaj znaczy? Oczywiście nie innego jak rząd i minister- 
stwo! Gdyby autor pod tem słowem co innego rozumiał, 
to by izołował ten ustęp, i nie byłoby między tym ustęc 
pem a mową o ministerstwie, którą zakończa swój artykuł, 
tego widocznego związkn, jaki dostrzegać się daje. 

Z tych wszystkich przyczyn wnoszę, Że cały ten arty: 
kuł jest wymierzony przeciw ministerstwu, to jest przeciw 
administracji, przeciw rządowi. A kto tak postępuje — kto 
przechodzi wszelkie godziwe granice opozycji, ten wi* 
nien jest z $. 65. Kt. a., zbrodni zaburzenia spokojności pu” 
blicznej, zbrodni usiłowania wzniecić nienawiść i pogardę do 
rządu. $. bowiem 65 mówi o przestępstwach przeciw cało” 
ści monarchii, przeciw monarsze, przeciw wyższym wła” 
dzom rządowym i administracji, przeciw formie rządu. $ 
zaś 300 kodeksu karnego stosuje się do przekroczeń prze” 
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ciw niższym instancjom rządowym, przeciw władzom gmin- 
nym it. p, przeciw pojedyńczym urzędnikom, a nie prze- 
ciw całości rządu. 

Tyle tylko na teraz. Te kilka słów na teraz wystarczą. 
Będę mówił obszerniej, wysłuchawszy co powie szanowny 
obrońca. Zastrzegam sobie głos na potem. 

Kostecki: Z najwiękczem zdumieniem słyszę Z ust p. 
prokuratora, że rozumowanie mego artykułu przekracza 
wszelkie granice opozycji legalnej i godziwej, pod- 
czas gdy w akcie oskarzenia mówi tylko po prostu: gra- 
nice opozycji i t. d. To ogromna różnica, to rozszerzenie 
aktu oskarzenia, którego ustawa nie dopuszcza. Protestuję 
przeciw temu. Z największem dalej zdumieniem słyszę ja- 
koby Wyraz tyran znaczył tutaj ministerstwo. Być może 
iż panu prokuratorowi się zdaje, że ministerstwo jest ty- 
ranem, ale ja tego nie napisałem. Wyraźnie w klamrach i 
w przytocznikach stoi, kogo rozumiem pod tem słowem. 


Każdy niech jeszcze się przekona; proszę odczytać. Tu mo- 
wa czarno na białem o 


j a tem bardziej prokuratorja niema prawa 
naciągać, podsuwać znaczenie słowom autora inne od tego, 
jakie im autor najdobitniej nadał. I gdzie tu ten związek, 
jaki prokuratorja znalazła między słowem tyran a mi- 
uis ter stwem? Po trzech osobnych ustępach, w 25 wier- 
Szy później, mówię o ministerstwie, a prokuratorja koniecz- 
A stara się naciągnąć sens do tych widoków! Pisałem o 
a iwianiu się mimisterstwa iskry, ale nie nazwałem go 
nen ka I jakiem prawem prokuratorja pomawia mię o 
i godziwość?! Na zasadzie jakiego to kodeksu? Prokurato- 
"38 powiada, że w opozycji mojej przechodzę godziwe 
Branice, [en kto przechodzi godziwe granice, popełnia 
Przez to samo widocznie niegodziwość. 

Jestem obywatelem kraju jak każdy” inny, i nikt 
mnie niema prawa zarzucać niegodziwości, póki ta nie zo- 
stanie udowodnioną. Użycie słowa niegodziwość prze- 
chodzi granice kodeksu, pranice prawne. W kodeksach uiema 
też, bo i żaden na Świecie kodeks karny nie śmie opisy- 
wać co Jest legalne lub nielegalne, co jest godziwe lub nie. 
Opisuje tylko co jest kar ygodne. Cały austr kodeks 
karny z swemi anneksami nie zawiera wylazów : opozycja, 
legalny, godziwy. Wprowadzając wyraz : opozycja, weszło- 
PJ, się na pole niezmierne, nieokreślone, bo na jednym koń- 
4 P pola widzimy, że opozycja ścięła Karola I. i Lu- 
za a XVI, odjęła trony Burbonom w Hiszpauii, Francji, 
eapolu 1 Parmie, obaliła trony Woskany, Modeny, a jednak 
okazało się, że byłu legalną i — godziwą. 

z A co do zarzutu poniewierania konstytucji i pogardy 

à niej, to także jest niesłuszne. W artykule moim mó- 
wię oramach konstytucji a nie o konstytu- 
cji. Ramy konstytucji to granice, jakie stronnictwo na 
razie dominujące w państwie, stara się nadać takowej. 
w mowie tronowej z dnia 13. grudnia, w obu memorjałach 
ministerjalnych, W obu przemowach prezydenta nowego 
gabinetn, dr. Hasnera, w Izbie niższej i wyższej, wszędzie 
a, iedoikąch jat mowa o granicach konstytucji, o jejsroz- 
o" lub ścieśnieniu, choć rdzeń konstytucji, konsty- 
sj Ja sama pozostaje niezmienną. A wtenczas gdym pisał 

a artykuł, to pan Giskra wystąpił był już z projektem 

zpośrednich wyborów. A co to są te bezpośrednie wybo- 
ry? — to wywrót konstytucji. Czyż minister nie jest oby- 
watelem takim samym, jak ja jestem, czyż nie ulega ta- 
"EDU samemu prawu?.. Minister jest obywatelem takim 
samym, jak my wezyscy,i ulega takim samym prawom, z 
tą tylko różnicą, że jako minister powinien więcej od dru- 
gich szanować te prawa. 


M 8= prokurator widzi coś złego w tym jęku bo- 
wisła 0 którym napisałem. Nie będę nawet na to odpo- 


Gdy kę AE się do sędziów przysięgłyc i innych): 

3 O serc waszych, to zaprawdę znajdzie się 
saisi boleści 3 2. (Wrażenie.) 

Napisałem ; „Ministerstwo z akcji politycznej wyrzu 
cone, ater jej wymk š Ji Politycznej a i 
ministra, pa się z rąk d; Giskry. .. . Sztan ar 
siego i naszych marel ków e T do tysh tów tatie upa 
pie sa sobią Szanowna proknratorja ! Słowa te nie inne- 
A pie dp. +. A lko że ministerjum się zachwiało. Pro- 
A E ati b a 4 ten byt pisany. Oto był pisa- 
RAe nie gorr kę dalmackiego. Czyż pisma wie- 
to dnia 15 atzien ojj A PY Emo ea 
A a p Aa . ministerjum jak stado ptaków : 
neg Amt k 3 s pa za  Beustem Plener, za Ple- 
Berna restel, za pa a daner, Herbst do Pragi, Giskra do 
nt sa ratować z RE bezpośrednie ; drugi raz Beusta 
papa, e S po m ne uj? A> 
jednymi „osie i, a ian <h 5 giin, piggen pa 
szy z Egiptu, czył cesarz ee sm 
Giskra nie bł RY bojócia ossad i ho G Mż pary 
go jeszcze mi "w Austrji zego, jakie nigdy żadne- 
R o 1 O po Że, spotkało ?  Wtenczas 
ku, było rozbite o ÓW CK ło, taipad, 
to czyż popełnite le przez to, żem tylko fakt ten skonstatował, 
du? Gdy np. A zbrodnię wzywania do pogardy dla rzą- 
to czyż, meetai A W może opan omi je interesów, 
się przeto obrazę boi stanie jego interesów, popełni 
liości, aniżeli obrazą NE rwotoścjea 0 | aiw 
pna T zo za z, para ja 

" Lb r zł p spokojność publiczności. 
de M * gą ) b R g chciał spokojność zakłó- 

y pozeba mi, aby usposobienie Publiczności było po 
temu, Usposobienie zaś publiczności wtenczas było takie 
same jak dzisiaj. Odbywały się zgromadzenia publiczne, 
posiedzenia Towarzystw politycznych i innych ; żadnego nie 
Przerwała, nie zamknęła, nie zniosła władzą bezpieczeń- 
stwa. Nikt ani myślał o wzburzeniu, niepokojąch, rozru- 
chach. Z rana wstawali, jedli śniadanie, potem odali, 
pa obiad, potem wypoczynek, praca, Wizyta, a nareście 
pać, < Zupełnie jak dzisiaj. (Wesołość). I czyż zaktóciłem 
spokojność : czy policja była w ruchu, czy Wojsko stało 
y JEle. eso i 
z HY istotnie wię stało? Oto dnia 15. października 
OS GS piel — as 
°“ OPIETO ją o Dej godzinie skonfiskowano ! 
Pała Pe ma w pd 
jutro — i dowiadna ga <ŻBYśląc tylko; ei o | na 
 uJaCUJĘ się o konfiskacie. I przyznam się 
panom, że Jesli szan. prokuratorja buła zdumiona, czytając 
M MURA A ropny artykuł z dnia 15. października, 
to ja jeszcze mocniej byłem zdumiony konfiskatą jego. Za 
co skonfiskowano - msi nie powiedział, więc domysły pa- 
daty najfatalniejsze. PE na pocztę przeznaczon6, 
rwać was l prze one ws 
piokatsiaj EMO koje a DE. Jel 
3 i być nadzwyczaj nie- 


GAZETA NARODOWA zdnia 18. Lutego 1870. 


bezpieczny. Jezus Marja! myślę sobie, a nuż jutro wybu- 
chnie we Lwowie rewolucja po przeczytaniu mego artyku- 
łu! Bo przecież za przyczyną musi nastąpić skutek, Ale 
gdzie tam! Nie bębnią na alarm, nie konstygnują wojska, 
nie wystawiają policji; na murach niema odezwy do ludn. 
Mija wieczór, noc, nadchodzi dzień 16. października. Wszę- 
dzie najspokojniej, jak wczoraj rano, wszędzie cicho, nigdzie 
zaburzenia, pogardy, nienawiści (wesołość). Powiadam pa- 
nom, że w całej Gazecie Lwowskiej 7 października nigdzie 
wzmianki niema o wzburzeniu, ruchu. 

Co więcej, dnia 16. dałem tenże sam artykuł do dru- 
ku, w jednej części szeroko streszczony, w drugiej w cało- 


l ści, słowo w słowo — a przecież nie skonfiskowano! (We- 


sołość). Pytam więc: czy d. 16. października $. 65 lit. a) 
był już nie ten co d. 15. października, czy był już niepodo- 
bny sam do siebie? Czy prokuratorja d. 16, utraciła już była 
władzę konfiskowanie, którą posiadała dnia 15, paździer- 
nika? A Że artykuł z dnia 16. października jest tenże 
sam (z wypuszczeniem tylko przestarzałego ustępu o Cze- 
chach w dalszym ciągu artykułu, tudzież o pp. Summerze i 
Possingerze, bo doprawdy mi się zdawało, że chyba ten o- 
statni ustęp tylko się niepodobał), co artykuł z dnia 15., to 
niech każdy z panów raczy się przekonać. (Tu obżałowa- 
ny podaje na stół oba numera). 

Gdyby mi nie było żal czasu panów, to mógłbym wy- 
kazać gazetami (jest ich cały stos), że nic innego nie pisa- 
łem, jak to, co wszystkie iune pisma, mianowicie wiedeńskie, 
a do tego pisałem w tonie daleko łagodniejszym, a przecież 
żadne gazety nie były konfiskowane jak Gazeta Narodowa. 
Mógłbym wykazać także, że i Gazeta Narodowa oddawna 
pisała to samo, co inkryminowany artykuł z 15. paź- 
dziernika, i także nie była za to nigdy pociąganą do od- 
powiedzialności. Dla czegoż więc teraz mianowicie szano- 
wna prokuratorja uderza na mnie? Wprawdzie to co tutaj 
zostało podane w zebraniu, było wprzódy zamieszczane 
częściowo ; ale jeżeli do konewki będziemy lać wodę szkłan- 
ka po szklance, toczyż woda zamieni się w spirytus, gdy 
konewka będzie pełna? Nie, woda zostanie wodą, tak sa- 
mo jak gdyby od razu całą konewkę wody nalano. (We- 
sołość). Więc jeżeli fakta pojedyńczo wzięte nie zasługi- 
wały, jako prawdziwe, na naganę, to czyż zbiorowo przed- 
stawione dnia 15. października, stały się fałszywemi i nie- 
bezpiecznemi ? 


Prokuratorja zarzuca mi zbrodnię! Zbrodnia popełnia 
się zwykle w nadziei jakiegoś zysku, korzyści. Zbro- 
dnia polityczna bywa nieraz przedsiębrama w nadziei chwa- 
ły, zyskania aureoli męczeństwa. Jeżeli mi kto powie, że 
o ten ostatni zaszczyt mi chodziło, to mu odpowiem, że 
czasy tych zaszczytów, z przyczyny konstytucji minęły. A 
zresztą jestem już syt podobnej chwały. Ja bylem pierw- 
szy w Austrii, który zostałem skondemmnowany za takzwa- 
ne przestępstwa prasowe. Ale też było za co cierpieć — 
bo za sprawę języka polskiego na wszechnicy tutejszej! I 
jak wtedy powiedziałem na tem samem miejscu, że „dziś 
mię skażecie, a za dwa lata sami zrobicie to, za co mię 
skazujecie* — tak się też spełniło, tylko o trzy lata pó- 
Źniej. Tak też spełni się druga moja przepowiednia. 

Wyznaję, Że nic nie widzę zabawniejszego jak prze- 
stępstwa prasowe polityczne. Już historja przechodzi do 
porządku dziennego nad procesami temi. Niebawem nasta- 
nie czas, w którym procesa te zostauą zniesione jako rzecz 
zupełnie niepotrzebna, bez pożytku i eelu. Nie o czczą 
chwałę zatem procesu politycznego ubiegałem się pisząc. 
Piszę z jednej strony, aby zarobić sobie uczciwie na chleb; 
z drugiej strony piszę z obowiązku obywatelskiego, piszę 
to, co mi sumienie i rozum za potrzebne i pożyteczne 
dyktują. A zresztą teraz, gdy procesa prasowe toczą się 
nie przed sądami urzędniczemi, lecz przed sądem przysię- 
głych, złożonym z takich jakja sam obywateli, to i mowy 
już być nie może o jakiemkolwiek męczeństwia. Gdy mnie 
panowie skondemnujecie, to tak samo, jak gdybym ja sam 
siebie potępił. Wszyscy co mają bliższą styczność ze mną, 
wiedzą, że takie jest moje przekonanie. Wierzajci mi; te- 
raz gdy sądy przysięgłych zostały zaprowadzone, drzę cały 
gdy piszę; gdy były trybunały zwykłe, byłem spokoj- 
niejszy. I cóż za korzyść, gdy numer zostąuie skonfisko- 
wany ?Ę W wielu miejscach po dwie, trzy mile posyłają u- 
myślnego posłańca, a tu nie nadchodzi gazeta — z mojej 
winy. Na tem tylko kraj traci, a publicysta idzie do wię- 
zienia. Nie znam głupszej rzeczy, jak w podobnych wa- 
runkach iść do więzienia. 

Jabym miał narażać wolność nieostroźnem pisaniem?! 
— i dla kogoż? — dla Giskry! Ależ on leżał wtenczas na 
ziemi! Historja nie przedstawia dziś przykładu, aby jakie 


Czyż zresztą może takie słabe narzędzie jak artykuł 
dziennikarski, wywrzeć ogromny skutek: zaburzenia spoko- 
ju publicznego? Przeczyta się gazetę, daje drugiemu, albo 
w kąt rzuca, nazajutrz idzie ona Bóg wie na jaki użytek, 
My mamy dość dróg dobijać się czego nain trzeba. Mamy 
zebrania polityczne, Towarzystwa, sejm, Radę państwa, o- 
pinię Europy. Dróg drastycznych, łekkomyślnych wysko- 
ków gazeciarskich nie potrzebujemy. Nie za dwa, to za 
dziesięć lat dopniemy naszych żądań. Z nami jest postęp, 
duch czasu, nasze prawo narodowe, loika konieczności 
Pójść do więzienia? — to nie miało by sensu. Starać się 
tym sposobem podkopać byt ministerstwa? -- Ależ ono sa- 
mo runie pod naciskiem loiki konieczności! 

Gdybym został skondemnowany, to wydawnictwo Ga- 
zety byłoby na grzywny skazane. Jakiem czołem śmiałbymn dla 
dogodzenia mojej fantazji narażać cudzą kieszeń na stratę! 
Czyż dziennikarstwo w dostatki opływa? — o nie, zaiste. 

Jeżeli się coś usiłuje zrobić, to nie zapomocą ulot- 
nego artykułu. Prokuratorja zarzuca mi, żem, jak mówi 
$. 65., usiłował podburzyć do nienawiści i pogardy rzą- 
du i konstytucji. Ze stanowiska fizyki i loiki, jest to non- 
sens, Gdy rzucam oto tę rękawiczkę na ziemię, i podno- 
szę ją, to jużciż usiłuję ją podnieść, ale mimo to nie 
mówię, że usiłuję podnieść, bo w tym samym momencie 
już ją i podniosłem. Gdybym jednak chciał podnieść ten oto 
stó! długi, to już muszę usiłować go podnieść, to jest, u- 
Żyćsił idłuższego czasu. A zatem jeżeli bym ja 
usiłował podburzyć do nienawiści i pogardy, to musiałbym 
był długi czas, całym szeregiem artykułów, systematycznie 
tego usiłowania dopełniać. Dopiero wtedy meżnaby mówić o 
tem usiłowaniu jako o zamiarze zbrodniczym. Czy wyka- 
ząłą bo szan. prokuratorja? Tak też pojmują ten paragraf 
juryści węgierscy; tak pojmuje go i niezły podobno praw- 
nik francuzki Juliusz Favre. Bo i we Francji jest paragraf 
podobny, tylko rozumniej ułożony, który mówi o machina- 
cjach (mianeouvres) wewnątrz i zewnątrz państwa. 

Jest to zatem nonsensem, twierdzić, że jednym efeme- 
rycznym artykutem można usiłować zburzyć ustrój państwa. 
Dodam, że nowy minister sprawiedliwości we Francji, Olli- 
vier, jako człowiek liberalny i rozumuy, nie mogąc znieść 
tego paragrafu, bo do tego trzeba ustawy, rozkazał przy- 
najmniej prokuratorom, ażeby za opinie, objawiane na 


zgromadzeniach i w dziennikach: nie pociągali przed sąd, | 


— tylko wtedy, gdyby wzywano doczynu zbrodniczego. 
Nie opinię Ścigajcie, ale cz yn! 

Zresztą kończę, bo i panom i mnie szkoda czasu i 
atłasu. (D. a.) 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Obwieszczenie. Z powodu prac przygotowawczych 
do przypadającego na dniu 30. kwietnia 1870 losowania o- 
bligacji funduszów inderanizacyjnych Galicji zachodnieję i 
wschodniej, tudzież Wielkiego księstwa Krakowskiego usta- 
je, począwszy od 1, marca 1870 wszelkie przepisywanie tych 
obligacyj, któreby pray przepisaniu edmienne dostać musia- 
ły numera. 

Po ogłoszeniu wyniku losowania przepisywanie obliga- 
cji znowu się rozpocznie. 

Co się niniejszem podaje do powszechnej wiadomości. 

Z c. k. namiestnictwa jako dyrekcji funduszów in- 
demnizacyjnych. 


Wiedeń dnia 16. lutego. Spirytus. Trwający cig- 
gle jeszcze krak dowozu w większych partjach i szczupły 
zapas ma składach fabrycznych, wpłynęły znacznie na u- 
stalenie się tendencji, która dziś już bardzo;silnie stanęła. 
Właściciele bowiem odciągają się ze sprzedażą na większe 
rozmiary, kupcy przeto zmuszeni kupować podług cen żą- 
danych w sprzedaży szczegółowej, płacą za stopień 44%, do 
40—45', centów, rafinowany zaś spirytus nawet po 49 c. 
od stopnia. Bardzo naturalnie, iż na dzisiejszym targu 
nawet nie było wzmianki o zamówieniach na miesiące le- 
tnie, gdyż właściciele żądali upornie po 46/,—-47 centów 
za stopień. 

Konopie Od ostatniego naszego poglądu na handel 
tym artykułem, z powodu, iż Żadna zmiana w stanie po- 
wietrza nie zaszła, nie wykazał więc handel ostatnich dwu 
tygodni Żadnej zmiany, obrót ograniczał się bowiem tylko 
na potrzeby konsumu, a wywóz bardzo szczupło był repre- 
zentowany. Na wodach Dunaju piętrzą się lodowe masy 
tak, iż nie ma nadziei, aby żegluga choć pod koniec mie- 
siąca możliwą była. Z produktów polskich i słowackich 


nie ma na składach zgoła nic i nawet nie spodziewają się: 


rychłej przesylki, gdyż ceny na targach podawane nie kwa- 
drują zupełnie ze słusznie żądanemi ze strony producentów. 
Zapasy węgierskie, które do 200.000 cetnarów wynosiły ze 
zbioru zeszłorocznego, już się wyczerpały, właściciele więc 
słusznie żywią otuchę lepszych cen. Dzisiaj płacono wę- 
gierskie surowe za cetnar 16—19 złr., najprzedniejsze mę- 
dlone po 26—27 złr., szewskie po 39—58 złr., włoskie 48 
do 60 złe. 


Wiedeń dnia 15. lutego. Na dzisiejszy targ przypę- 
dzono wołów galicyjskich 1314, węgierskich 533, reszta z 
innych niemieckich prowineyj; razem 4377 wołów. Targ i 
cena ta sama, co przeszłego tygodnia, tylko z początku szło co- 
kolwiek lepiej, płacono za galicyjskie 30, dobre 30%, 31 —31%/4 
złr. cetnar. Przeszło 100 wołów galicyjskich jeszcze nie do- 
szło, dopiero tej nocy mają dójść, ponieważ ministerjum 
handlu rozkazało, aby wszystkie woły wyładowane były w 
Oświęcimie i pokarmione i dopiero do Wiednia dalej trans- 
portować się mają. Z tego powodu wszystkie woły tego ty- 
godnia późno przyszły na targ a to wcale niepotrzebnie, 
Lepiejby było, by rozkaz ministerstwo dało, aby woły po 
stacjach po 5—6 godzin nie stały, aby prędzej na kolej 
transportowali i każdy właściciel dał jednego przewodnika 
do swoich wołów, by na każdej stacji swoje wozy z woła- 
mi zrewidował, jeśli wół który legnie, aby go poratował, 
podniósł, wtedy nie będzie żadnej szkody. A zatem będziemy 
się tu starać, aby ministerjum ten rozkaz odwołało, ponie- 
wał to była tylko spekulacja dla spedytorów w Oświęcimie, 
ponieważ ten tydzień już na każdym frachcie wyżej o 1 zt 
na sztukę ekspensu dopisali. Czyli woły jadły i piły — to 
pytanie ? J. Krzysztofowicz. 


Ciągnienlie losów stanisławewskich odbyło się 
na dniu 15. lutego br. Jestto z kolei już czwarte ciągnie- 
nie pożyczki królewskiego miasta Stanisławowa 500.000 złr. 
Umieszczamy poniżej wygrane 50 losów w wal. austr. Głó- 
wna wygrana padła na numer losu 4776 z kwotą 8000 zł., 
a numera losu 11.136 i 15.375 wygrywają po 500 złr., dalej 
po 100 złr. nr. 827, 4850. 6383, 15862, 16147, 23980 i 24945; 
w końcu wygrywają po 25 złr. następujące 40 numerów : 
1650, 2043, 2089, 2578, 2718, 2757, 4219, 4711, 4902, 5968, 
6374, 6409, 6872, 7168, 7530, 7808, 1890, 8731, 10729, 10805, 
11949, 12096, 13009, 13469, 14113, 14849, 15070, 15475, 
16095, 17384, 18561, 19010, 19444, 19455, 19712, 22145, 
22989, 23437, 24345 i 24971. 

Wypłata wygranych nastąpi po upływie sześciu mie- 
sięcy od daty ciągnienia, t. j. od dnia 15. sierpnia 1870 w 
kasie głównej uprzyw. austr. banku w Wiedniu, miasto, u- 
lica Pańska nr. 9. Następne ciągnienie odbędzie się dn. 15. 
maja br. 


Ostatnie wiadomości. 


W Wydziale adresowym Liubissa zainterpelo- 
wał ministra obrony krajowej, jenerała Wagnera : 
„Co też ukrywa się za groźbą Zatocnika.* (Patrz 
Ostatnie wiadomości Gaz. Narodowej ze środy nr. 45.) 
Minister Wagner odpowiedział, iż nie może zaprze- 
czyć, iż traktował z przywódzcami południowo- 
slowiańskiej propagandy, lecz traktował w intere- 
sie państwa, więc z tego powodu nie może nie 
więcej odpowiedzieć. Oświadczenie to wywołało 
wielkie zdziwienie między członkami Wydziału. 
Wiadomo, że p. Wager zarzucał propagandzie po- 
łudniowo-sławiańskiej wywołanie powstania dal- 
mackiego. Zapewne Zatocnik ogłosi teraz całą 
rzecz. 

Z Wiednia otrzymał Czas d. 17, bm. telegram, 
że pragskie Narodni Listy potwierdzają wiadomość 
telegraficzną o powołaniu za pośrednictwem jenera- 
ła Koliera do Wiednia Riegera i Sladkowskiego. 
Tymczasem w numerze Nar. Listów z d. 17. znaj- 
dujemy tylko gołosłowny telegram z Wiednia o tem, 
bez żadnych uwag redakcji. 

W procesie Kerbera 0 zdradę stanu, prokura- 
tor wniósł według telegramu z Pragi następujące 
kary: Wincenty Kerber lat 15, Fiala 13, Wilhelm 
Kerber 12, Grossmann i Kolai po 10, a Chalupa, 
5 ciężkiego więzienia. 3 

Z Pragi d. 17. lutego telegrafują. Dziś W no- 
cy usiłowano włamać się do sali sądu karnego, 
gdzie toczy się proces Kerbera 0 zbrodnię stanu i 
gdzie znajduje się część aktów procesowych. /a- 
mach ten nie powiódł się. s 

La Patrie zaprzecza, aby przedstawiony był 
w Rzymie jaki wspólny akt dyplomatyczny ze stro- 


3 


ny Austrji, Francji i Bawarji pod wzgledem nieð- 
mylności. Może państwa te udzielały w Rzymie 
rad w tej mierze. 

W Bajonnie obiegała dnia 16. bm. pogłoska, 
iż dnia tego wybuchnie powstanie karlistów w 
Santander, Nawarze i Burgos. 4 Marsylii wydaliły 
władze francuzkie dwóch republikaninów  hiszpań- 
skich, przy których znaleziono papiery kompromi- 
tujące. Z Madrytu zaś wiadomości urzędowe  za- 
przeczają pogłoskom o wybuchu rozruchów w Ka- 
talonii. 

Z Konstantynopola otrzymała Presse telegram, 
donoszący, że opowiadają tam na pewne, iż Wys. 
Porta postanowiła kwestję kościoła bółgarskiego 
rozwiązać ogłoszeniem go za zupełnie niezawisły. 

Sprawa zneutralizowania Czarnogóry nie doty- 
czy całego księstwa. Na południowo-wschodniej 
granicy jego od Albanii leżą góry: Wielkie i Małe 
Berdo, które od niepamiętnych czasów nie były 
właściwie w niczyjem posiadaniu, ałe dla Czarnogó- 
ry byłyby dogodne pod względem strategicznym. 
4a poprzedniego księcia Czarnogóra zrzekła się te- 
go terytorjum na rzecz Turcji. za 100.000 złr. i 
prawo pasania na tych górach. Pieniądze poszły, 
Czarnogórcy pasą, a nadto wznawiają swoje prawo 
do tych gór. Moskwa zaś widząc, że Turcja nie 
może przystać na odstąpienie swoich słusznych 
praw, proponuje zneutralizować te góry. Tak tę 
sprawę przedstawiają pisma, przychylne Turcji. 
Przypominamy, że od dwóch lat urzęduje tam ko- 
misja mięszana turecko-czarnogórska do rozgrani- 
czenia, a Turcja zajęła mimo to dwa stoki ku Czar- 
nogórze i wybudowała tam baterje. Zresztą korzy- 
stając z powstania dalmackiego, Turcja dokoła w 
Hercogowinie i Albanii wysypała szańce. 


Telegramy „Gazety Narodowej.“ 
Paryż d. 18. lutego. Cesarz. za- 
twierdził zniesienie dekretu z dnia S$. gru- 
dnia 1851 (wydanego po zamachu stanu) 0 
deportowaniu przestępców politycznych. 

La France donosi, że na r. 18740 usta- 
nowiono etat rekrutów na 90.000. 

Według Union d Angers, minister Daru 
nie wystosował noty dyplomatycznej do Rzymu, 
ale tylko list do msgr. Merodego, w którym 
przestrzega przed krokami nieroztropnemi 1 
wypowiada Życzenie odroczenia soboru, aby 
wzburzonej opinii publicznej dać czas do u- 
śmierzenia się. 

Madryt d. 17. lutego. W La Gra- 
nja lekkie niepokoje. Wołano: „Niech żyje 
Karol VIL!* Porządek już przywrócony. 

Wiedeń dnia 18. lutego godz. 10. min. 40 
z rana. Akcje banku angło austr. 329.—. Losy 


Kredytowe 264,80. Lombardy 243.10. Omnibu- 
sy 154.—, Usposobienie dość dobre. 


Kursa z dnia 17. lutego 1870, 
godz. 2. min. -~ popołudniu. 


Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 86.—. Akcje banku 
anglo-austr. 526.—. Anglo węg. 97.00. Akcje Karola Lu- 
dwika 236.—. Kolej wiedmiogrodzka 165.25. Kolej połu- 
dniowa 243.40. Kolej alfóldzka 171.50. Kolej państwowa 
380.—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 205.50. Kolej węg. 
półn.-wsch. 161.75. Kolej północna 212,—. Kolej Rudolfa 
163.--. Kolej węg. wschodnia 95.—. a obligacja 
indemnizacyjne 73.50. Losy 1864 r. 121.30. Kolej- Nadcisań- 
ka 240.—. Usposobienie mdłe. : 

godz. 6. min. 10. popołudniu. 


Wiedeń. Renta austrjacka 60.55. Akcja kredyto- 
we 264—, Akcje banku angle = austriackiego . 328.25. 
Bank obrotowy 115.50. Akcje, Karola „Ludwika 286.—. 
Kolej południowa 243. —.  Franko-austr. 108.50. Akcje 
banku bud. 61.—. Kolej wschodnio-półnócna ——. Akcje 
banku ludowego 67.--. Kolej Elżbiety '188.—. Losy 


Berlin. Moskiewskie banknoty, 74.5 e a 
we 144.%,. Lombardy 133.'⁄. Galicyjska kolej 96. 
ska 71.7, Kolej państwowa. 2074. 
COA 


kredyte- 
Rumuń- 


Telegrafowany kurs wiedeński |77"—""7" 


z dnia 16. lutego. i 
Renta w papierze » * « e ** tet." * 60 55 
Renta w srebrze . s» o sosto ernu 70 | 40 
Los Te 244 Toia E. 4 
keje B E a ani 
i „9 Tonara ris E, na 200 złr. bez.dyw..| 263 A 
Londyn 10 fat. szterlingów . « « o «+. « 1 . 124 ia, 
Dukat cesarski sztuka +: « « « «: * e * 21 5 35 
Srebro za 100 złr. w. A. * » « - 1 * siss 121 


Przyjechali do Lwowa dnia 18 lutego 
Hotel anielski: Antoni Gniewosz z Klimkówki. To- 
on Grodzicki z Bzianki, Włodzimierz Hermann % ki z Chu- 
ca, Jan Jaruntowski z Załanowa, Wacław NGE otki EU. 
dejowie. SZA Ujejski z Re er Karol WI 
czac, Walerjan Zadurowicz z Demcza i 
Hotel Georga: Ferdynand Seelirg i ABM Z 
Krakowa, Władysław Rej z Widełek, Filip woj y Staje 
Hotel Europejski; Stanisław srt -za płaz 
Franciszek Jędrzejewiez z Żurawie, *% owski z 
ółkwi. lutego 1820 
Wyjechali ze Lwowa 18- g Whi 
Wanni Czajkowski do §wier2As aop Doms do Liska, 
Leon Gozdawa Humnicki do Wisdnis, uło gh Korytko do 
Ruchodoła, Apolinary Kotkowski u wą owiec, Kazimierz 
Pawłowski do Hulcza, Frydzyk 0a vo Łahodowa, Feliks 
Sozański do Palezynie, Stanisław Rozwadowski do Ku- 
rowca. Walerjan Ustrycki do Zamiechowa, Władysław Sza- 
lay do Strzałok, Sylwester Krzyżanowski do Kamionki, 
Henryk Balzer do Iserlohn, Maksymilian Zarzycki do Kró- 


lestwa. 
Pociągi kolejowe na głównym dworcu 


Karol a Ludwika. (Podług zegaru Iwowskiego.) 
Qdchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 rano. 


A » 5 0, 5 „16 wieczór. 
” » do Czerniowiec o „ 10 „ 49 rano. 
» m M „ 48 wieczór. 
koj 
” » doBrod,iZłoc. o „ll » 9 rano. 
- $ 6 „JU „ 8 wieczór 
Przychodzą z Krakowa do Lwowa 0 s 10 5 rę rano. | 
- X ni. io 3 a ŻE wieczór 
z ń $ 9 " rano. 
z OWA pmo J 4 „ 36 wieczór. 
z z Brodów i Zło. „ 9» 5 m 4rano. 


£ n. O» é „16 wieczór 
Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej Pod-- 
zamcze. (Podług zegaru lwowskiego). 


Odchodzą do Brodów i Złoczowa 0 g. 11 'm. 38 rano. 
s 0, 10. 34 wieczór. 
Przychodzą do Lwo.ż Brod. 1 Złoc. o 9 4 » 35 rano. 
P 0 » 3, 42 wieczór. 


ofńni-any powróciwszy z zagrsnicy, gdzie 
w swoim zawod:ie praktykę dłuższą 
„dbył, poleca się Szanow nej publiczno 
ġ i do Btrojenia i restauracji pisninów, 
figlów koncertowych itp. i zostaje na 
stałe mieszkanie w Brzeżanach. 
Zostaję z prawdziwym szacunkiem 
14/9 1-1 Tomasz Kapi, w Brzeżsnach. 


Aparat 
Gorzelniany. 


Zarząd dóbr hrabstwa Tar- 
nowskiego w Gumniskach, ma do 
zbycia, miedziany mało używany 
aparat gorzelniany. 1411 1-5 


Blit» ej wiadomości udzieli Wny Za- 
jączkowski, budowniczy w Tarnowie 


tolwarku wsi Nehry bki, własności Bie- 
Ilawskiego , pół muli od Przemyśla i 
stacji kolei Żelaznej, jest 600 sztuk 
szczepów 3-letnich wysokopiennych 
jabłoni zimowych doborowego gatun- 
ku, sztuka po 5) do 60 centów, do 
sprzedania ; także 1 cetnar nasienia Lurer- 
ny niebiesko kwitnącej za 30 złr., —_ kilka 
garney grochu karłowego bardzo raniego i 
plennego po 1 zł.20. grochu cukrowego po 
80 e. 180korcy wielogrochu rychliku polne- 
go bardzo ładnego równo z pszenicg doj- 
rzewajgcego, korzec po 8 złr. bez worka, 
z odgstawą do kolei; — łaskawe zamówie- 
nia listownie franco uprasza się na miejsenu 

właściciels. 1409 1—3 

Z zarządu ekonomicznego Nehkrybką 

poczta Przemyśl. 


W izykatorje 
zwane ALBESPEYRES, 


Przyjęte w spitalach paryzkieh cywil- 
nych i wojskowych z rozkązu Rady 
zdrowia publicznego, jak również w ar- 
miach tareckiej i amerykańskiej. Wizyka- 
torje te, które noszą podpis Albespeyres 
na etykacie zielonej, działają w 6 lub 8 go- 
dzin najdłażej. Papier Albespeyres od 
lat 50siu zalecany przez najznakomitszych 
lekarzy, utrzymuje ropienie obfite i regu- 
łarne. Każdy arkusz papieru opatrzony jest 
nazwiskiem Albespeyres. W Paryżu na 
przedmieściu St, Denis, Nr. 78 i w głó- 
wny h aptekach za granicą, gdzie dostanie 
KAPSUŁEK RAQUIN z BALSAMEM 
KOPAHU; we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mskolascha; w Brodach w aptece p. Mi- 
chała Kullaka. 1003 8—20 


Prawdziwa Woda wynalazku p. Lessueur 
w Paryżu 


EAU ALLEMANDE 


jest niezawodną. przeciw piegom 1 lisza- 
jom, skpobiega zmarszezkóm i nadaje 
skórze przezroczystość i delikatność 
młodzieńczą. Wszystkie te zalety rozpo- 
wszechniły jej użycie w Paryżu, a miano- 
wlocie na Wsohodzie i w Rumunii. i 
Skład główny w Paryżu u p. Gastellier, 
fabrykanta perfum, 47, rue de la Chaussée 
d'Aatin; we Lwowie w aptece p. Mikola- 
aoha; w Brodach w aptece p. Kullaka; w 
Botuszanach u p. Zahna, w Czerniowcach u 
p. Ign. Schnircha. 1014 8 


Najnowsze tańce karnawałowe 


na Fortepian 
am rokr 1870 


przez F. TYMOLSKIEGO 


Gwiazda Syberji, 3 Mazury, 64 ct. 
Piękna plec, stawia sieć, Polka fran- 
ouzka, 50 ct. 1371 3—4 


Jedynie tobie! 


(Einzig Dir!) 
Walce na PRA przea J. Mayera 


skomponowane. Kapel. 34. pułku pie- 
choty, 60 et. 
Do nabycia w księgarni 
G. Seyfarth i D. Czajkowskiego 
we Lwowie rynek gł. nr. 50. 


L. 9806. 


Ogłoszenie konkursu. 

W wykonaniu uchwały Rady mia- 
sta Lwowa z dnia 12- i 20. stycznia, 
tudzież 3. lutego 1870 ogłasza się 
niniejszem konkurs na plan gmachu 
nowego, z przeznaczeniem na hotel, w 
miejscu realności miejskiej pod nr. 
138. 134 i 135%, (hotel angielski i 
Majerówka) stanąć mającego, wyzna- 
czając za zupełnie odpowiadający i z 
pomiędzy wspólubiegających się za 
wajlepsry uznany plan nagrodę w kwo- 
cie 2000 zir. w. a., za następny zaś 
również odpowiedni plan nagrodę w 
kwocie 500 złr. w. a. 

Pogam stanąć mającego gma- 
chu według waru:ków uchwalonych 
prze: Radę miejską ułożony, wraz z 
pla em »stuacyjnym gruntu pod tenże 

mach przeznaczonego w urzędzie bu- 
Owniczym za zgłoszeniem się bądź 
ustnem Hd pisemnem, otrzymać mo- 
żna. 

Każdy do ubiegania sie © nagro- 
dę przeznaczony plan powinien być 
zaznaczony właściwą dewizą projekta- 
jącego, a w dołączonej do tegoż pla- 
nn kopercie, zapieczętowanej, opatrzo- 
nej z wierzchu tą samą dewizą nale- 
ży umieścić karteczkę, na której imię 
i nazwisko tudzież miejsce zamieszka- 
nia projektującego dokłudnie ma być 
wyrażone. 
$> Nagrodzone plany stają się wla- 
snością gminy, plany zaś nienwzglę- 
dnione zwrócone zostaną bez otwar- 
cia koperty za złożeniem karty zwro- 
tnej. 1892 2—3 

Czas do złożenia rzeczonego pla- 
nu” w Prezydjum Magistratu 07nacza 
się po koniec grudvia 1870 roku. 

Od Magistratu król. stołec. miasta 
Lwów d. 10. Lutego 1870 r. 


Wydawca : Teofil Szumski, 


1410 1- 3 


Poszukuje się Nauczyciela 


słuchacza wydziału filozoficznego do dwóch 
uczniów z wyższego gimnazjum na wieś. 
Bliższa wiadomość w administracji Gazety 
Narodowej. 1421 1—3 


Syrop czyszczący krew 
ze skórki gorzkich pomarańcz i jo- 
dowanego potasu 
P> J. EP”. Muza roze 
aptekarza w Paryżn. 

Jodowany potas jest czynnikiem 
wzmacniającym i czyszczącym nieza- 
przeczonej skuteczności ; w połączeniu z 
syropem ze skórki gorzkich pomarańcz, 
jest on znośnym dla wszystkich konsty- 
tucyj i utrzymuje regularność wszystkich 
funkcyj. 

Matematycznie dokładna dozis po- 
zwala lekarzom zastosowywać to lekar- 
stwo do rozmaitych charakterów, jako 
pewny i skuteczny środek leczniczy w 
wypadkach tkrofulicznych , tuberkuło- 
Í wych i w rodzaju raka (nawet w drugim 
i trzecim okresie) a nawst w przypa 
dłościach gośćcowych. 1413 1—9 

Fabryka i skład dla rozsyłki: 

J. P. Laroze et Comp., 2 Rue des Lions 

Saint-Paul, Paris. 

Sg” Dostać można we wszystkich zaa- 
czniejszych aptekach ZE 

Składy: We L vowie: Zygmunta Ru- 
ckera t Adolfa Berlinera; w Kraxowie u 
Siedleckiego. 


ua] 
PRZYJACIEL DUMOWY 


pismo obrazkowe, istniejące jnż od lat 20. 
wychodzi obecnie razem Z 
KL . 

Gazeta Wiejska 
pismem poświęconem polityce i sprawom 
autonomicznym a szczególnie sprawom gmiu 
wiejskich. 

Najtańsze z pism polskich, oba te 
dzienniki „kosztują razem rocznie 4 złr. 20 
ct.; na „Przyjaciela Domowego” można o- 
sobno prenumerować za 2 złr, 50 cat, rocz- 
nie, albo 1 złr. 30 cnt. półrocznie, 

Zwracamy Uwagę ną zajmujący Pamię- 
tnik kapitana Gwardji Narodowej, dru- 
kujący się w „Przyjacielu od Nowego roku. 
Prennmeratę przyjmują wszystkie urzę- 
da pocztowe, pod adresem: Po Administra- 
ei Gazety Wiejskiej i Przyjaciela Domowe- 
go we Lwowie. 

Roczniki „Przyjaciela Domowego* z r. 
1868 i 1869 po 1 złr. 50 et. są jeszcze w 
zapasie. Drugie półrocze z r. 1869 jeat do 
nabycia pa 80 et. 1420 1—3 

Wydawca: Red. odpow. 

Karol Widmann, Hipolit Stupnickt. 


Uliea Gizeli Nr. 11. 
Aleksandra Frdnkla 
SŁODOWE WYROBY 


na sposób Hofla 1046 6—68 
Są już właśnie w używaniu, pomimo krótkiego ich 
istnienia w wielu względach obok najskuteczniejszych 
Skutków przeciw tuberkułom płucowym. katarom, u- 
porczywemu kaszlowi i hemoroidalnym dolegliwościom, 
a panowie lekarze polecają takowe w odpowiednich 
razach jak najgori dok uznawszy takowe jako najwię* 
cej zbliżono do wyrobów słodowych Hoffa Aby to do- 
Lrodziejstwo z tych oto słynnych wyrobów słodowych 
i mniej zamożniejszym przystępniejszena uczynić, od- 
Sprzedają się takowe po następnie umiarkowanych 
cenach ; 
Wyciąg słodowy piwa dta zdrowia po 34 cot. flaszka 
Słodowa czekolada dla zdrowia Nr. I. 2 ztr. — ct. funt 
o n » m AU kad <kaka 
Uukierki na piersi w największym formacie 50 cnt 
m z w w mniejszym formacie 05% 
fk. Przy rozsylłkach na prowincję 
6 flaszek razem z opakowaniem 2 ztr. 70 ent, 13 fla- 
szek 5.50, 28 flaszek 11 ztr.. 58 flaszek 22 złr. 


Aleksander Frankel w Wiedniu 


Poprzednio spólnik swego szwagra Jana Molla. 


NH. Względem odbierania ze skladu uprasza się przy 
nadaniu warunków do mnie sią zgłaszać, 


We Lwowie skład w handlu F. W. 
Królikowskiego pod l. 8947.. 
Ulica Gizeli nr. 11. 


W Wiedniu am Graben Nr. 3. 
KELLER i ALT, 


sprzedają 
po wszelkich cenach możebnych 


a powodu odstąji-nia swojego lokalu 
anstrjackiemu, centralsemn bankowi — 
wszystki swe zapasy najwykwintiejszych 


ubiorów męzkich i fater, I 
upraszaią przytem szan. publiczność, a- 
żeby przez na mniejsze kupno się prze- 

konata, Że u nas 3uknie 


BF- prawie nic nie kosztują —q4 
i p lecaj 1043 17 —? 


ubrania balowe i salonowe, 
Surdut lub frak, pantalony i kawizelkę 


BF” po 21 zi. 50 cnt. -JA 


SURDUTY ZIMOWE 


w najlepszym gatunku S ztr. 


Futra do podróży 
podszyte baranami lnb lamowa e szopa 


mi. 40 złr. szopy po 7 złr. 


. Przy zamówienisch z łaskawem oznaczeniem 
miary objętości piersi wierzchem (naokolo piers: 
: płeców), objętości stanu tdosoła korpusu), dłu 
gości iroku (vd samego kroku aż do ziem»), upra- 
szaimy kolor i cenę podług conn ka wymienić, p0- 
zostawiając nam z zaspokojen em wy*onanie sza- 
nownych zleceń, gdyż my jedynie dla pewności 
zamawiającego do każdej posyłki poświadczenie przy- 

$ tączamy, w którem się wyraznie zobowiązujemiy. 
wszelkie od nas pobrane suknie, gdy z jakiejko!- 
wiek przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, b:z- 
=ariinkowo Z po wna tem odebrać. 
KELLER | ALT, majstrowie krawieccy, po- 
siadacze w elu wyszezególnien, własciciele składu 
sukai w Wiedniu 

Graben. Nr. 3, zum „Stock im Eisen” 


Do Oskrzesiniec 


poczta Knihynicze. poszukuje się 
zdolnego leśniczego od  iszego 
Marca. 1383 2—3 


Właściciel : Jan Dobrzański. 


GAZETA NARODOWA z dnia 18. Tałego 1840. 


Francuzkie kamienie młyńskie 


(orizma Qualität) 
z najlepszego materjała. wyrobu ia Ferlć sous Jouarre, poleca we wszelkich wielko- 
ściach. pod zaręczeniem za prawdziwość i trwałość po najtańszych cenach. 


Mihtsteinfabrik, krems an der Donau. 


Maka ta, syo- 


Pr; rządzona podług 
g< przepisu, jest wy 
śmienitem  poży- 


TJ | zFREEŃ wieniem dla osób 
"REM 1h, Hz TA) = . 
za p — ONE starszych, słabowi- 


~ I Peg | (GR tych, cierpiących 
raea jj RYN Rd na niestrawność i 


ZWB ‘iea ez] OK osłabiony żołądek; 
TE famio pehia niemniej dla osób 


szcznpłej budowy, 


rym użycie zwy- 
kłego pokarmu jest 
wzbronione; dla o- 
słabionych przez u- 
bytek krwi, lub 
nadużycie środków 
zx czyszczących ; 

+=» lał szczególnie zaś dla 

å AI dzieci słabowitych 
ro8na- 


itverd 
sch 


, 
à 
i 


175 
u 


prędko 
cych. 


Znany powszechnie i podług zdania lokar- 


Styryjski sok ziołowy 


dla cierpiących na piersi. 
Dostać można zawsze w świeżym stanie 
p? cenie 80 ent. za (las kę. 


J. Engelhoiera Esencja mu- 


szkułowa i nerwowa 

z aromatycznych ziół alpejskieh. 

: B'zsprszacznie wyśmicnity środek prze- 
ciw bolom reumatycznym, «czu i stawów, 
przeciw zawrotowi głowy i bolu krzyżów, 
osłabieniu nerwów i ciała, a do wzmocnie 
nia organó v płciowych za najsnuteczniej- 
SZV uznxany, 


STOMATICON, Woda do ust 


Dr. Brunna, dentysty kilku e, k. zakła- 
dów w Gracn, nenana w skutsk mader li- 
cznych doświadczeń za specyficzny śro- 
dek do zazoj”nia rozranionych dziąseł, do 
usuwania cuchaą3eg0 oddechu i wstrzyma- 
nia postępującego próchnienia zębów. 

Cenu flakoniku 88 cnt. 


Likier żołądkowy 
Dra Krombholza. 

Liki:r ten, przyrządzony z wżmacnia- 
jących roślin, działa szczególnie skutecznie 
na organa trawiące, a rozgrzewające żołądek 
wywiera najzbawienniejszy wpływ na zdeo- 
wie. Może on być doszonałym towarzy- 
szem na polowaniu przy wycieczkach i w 
podróży, — Cena fląkonika 52. ent. 


Powyższych przedmiotów dostać można 
p'awdziwych we Lwowie u K. Schuba- 
tha przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy 
Zyg. Ruckera dawniej Tomanka, Mikola- 
sza i Berlinera, 1412 1—12 

W Białej u P. Knausa, w Bochni n 
B. Fadenhecht, w (zerniowcach u T. 
Zacharjasiewiczą i J, Rojanskiego, w Ja- 
rosłlawiu u I Bojaca, w Kołomyi u P. 
Zaącharjasiewicza i Szhni Hermana, w Kra- 
kowie u K. Hermana i J. Jabna, w Rze- 
szowie u J. Schaitera, w Stanisławowie 
u A. Tomanka i Spółki, w Tarnopolu u 
W. Stachiewicza, w Tarnowie u J. Jahn, 
w Wieliczee u Charskiego. w Załeszczy- 
kach a J. Kodrębskiego i Spółki. 
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dzieci 915 


_TRANUOWIEŁORYBIEGO"- 
Tran rybi winien swe własności lecze- 
bne obzeności jodu, który się w nim znaj- 
duje; na nieszczęście wiele osób nie może 
znosić tranu wielorybiego. Syrop chrzano- 
wy z jodem rie ma tych niedogodności, i 
zastępuje wybornie tran rybi. Rzeżucha któ- 
ra wchodzi w skład jego, zawiera jod w 
stanie naturalnym, który zostaje w połącze- 
niu z 3okiem wyłącznie krew przeczyszcza- 
jącym i siarczanym z roślin antiskorbutycz: 
nych, jak chrzan i marchew. 

Przepisywany on jest przez wszystkich 
lekarzy p'ryzkich, k edy idzie o wylecze- 
nie: lymfatyzmu, skrofułów, krzywie- 
nia się kości pacierzowej. bladaczki, 
rozmiękłości ciala, nabrzmienia gruczo- 
łów. wyrzutów i strupów na głowie i 
obliczu tak ezęstych u dzieci młodych 
a znanych powszechwie pod nazwisziera zoł- 
zów. Nieoceniony jest W pierwszych po- 
czątkach suchot, pobudza apetyt, ułat- 
wia trawienie i s«utkuje tak dubrze na 
dzieciach, ja na osobach dorosłych. 

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. P. Mikolascha, Berlinera i Ruckera: w 
Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskie- 
go i Redyka; w'Brvdach w aptece p. Kul- 
lak i u p. Franzos; w Rzeszowie w aptece 
p. Schajttera; w Wiedniu w składach ma- 
terjałów aptecznych pp. Raahe i Röder. 


a. f- Phe T FZZ 


c. k. uprzyw. galic. akcyjn. banka hipotecznego 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety ' 
pod warunkami najprzystępniejszemi.| 


W PRZEŁ BRR SO ROSZAŻZO LS SZĄ, 


Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki, 


- ibsęe "s 


Guichon a 


MUSCULIN 


Jest to najcenniejszy i najskuteczniejszy ze wszystkich środków wzmacniają- 
cych, nawet w najsilniejszych przypadłoś"iach słabego lab złego trawienia skutkujący. 
Przyrządza się takowy w klasztorze Trapistów w depart, desa Dombes we Francji. 

Musculin Guichona w kształcie zgalaretowanych tabliczek doskonale przecho- 
wuje się przez czas przydłuższy, i zaleca się swemi wzmącniajacemi i posilającewmi przy- 
miotami, zwłaszczą dla osób, które wycieńczone zostały trudami, chorobami lub długo 
ciągnącą się rekonwalescencją, tudzież w przypadłościach kurczu żołądkowego, złego 
trawienia, raka żołądkowego, braku krwi, choroby miodowej i t. d. 

Muscalin pod wzzlędem pożywnym przewyźs;za najlepize gatanki czekolady, 
uajzoakomicsze preparaty mąki wzmacniając 'j, buliou, syropy, miesne ekstrakty i td 

Jest to jednem słowem , najsilniejszy i najsknteszniejszy środek wzmacniajscy 
dla delikatnych, osłabionych luh chorobliwych koustytncyj. 
| Otrzymać można w składach we Lwowie w aptece A. Berlinera, w Krako- 
| wie u A. Siedleckiego. 1417 1—9 


Jedyny pra. 

parat z guro- 

wego mie- 
8a. 


Jedyny pre 

parat z suro- 

wego mię- 
B A. 


C. k. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika. 


Obwieszczenie, 


Z powodu, że taryfa z dniem 1®. b, m. 
w Życie wprowadzona, tycząca się tran- 
sportów bydła rogatego, według ładunku 
calych wagonów (Wagenladungstarif) obli- 
czoma, dała powód do nadużycia ze strony osób 
tradniących się temi transportami; przeto c. k. 
uprzyw. kołej galic. Karola Ludwika jest zmu- 
szoną, powyż wymieniona taryfę z dniem 
dzisiejszy EAA uznać za nie- 
ważna i będą odtąd transporta bydła rogatego 
jak dawniej, taryfie wedłag ilości sztuk obliczonej, 
podlegać. 

Lwów dnia 12. lutego 1870 r. 
ibyrekcja ruchu. 


Reprezentacja 


austr. Banku dla kredytu i zaliczek hipotecznych 
(Oester. Hypothekar-Credit und Vorschuss-Bank) 


we Lwowie ulica Pojczaicka Nr. 169%/, w domu bar. Romiszkam 
przyjmuje wszelkie zlecenia pożyczek na hipotekę, realności i 
dóbr ziemskich, które wykonuje bez zwłoki i pod warunkami 
najkorzystniejszemi. 1369 2—3 


1385 8—3 


Zlecenia nadesłane wprost do Reprczentacji we Lwowie 
(Nr. 169%,) będę załatwione bez wszelkiej prowizji. 


KAROLA POLZERA 


c. k. wyłącznie uprzyw. Fabryka 


kas i warsztat ar- tystyczno-ślusarski S 
poleca swoje wyroby, przez ©. k. instytut politechniczny w Wiedniu pismem z 
dnia 8. listopada 1869 do i- 1515 stwierdzone, że takowe zawodowo egzemino- 
wano, jako doskonałe i zupełnie odpowiednie terażnicjszym czasom uznano, 

pięknie wykonane, a to: 1155 4—12 


żelazne, ogniotrwałe i przəciw włamaniom bezpieczne e 


KASY NA PIENIĄDZE, KSIĄŻKI, DOKUMENTA, & 


kasetki, biurka, pulpity i t. d., 
niemni€] wszystkie gatunki wyrobów (a 
| a 


artystyczno-Ślusarskich po zadziwia- 
Jąco nizkich cenach. | 
a j 4 
a | 4 


FABRYKA 


Wien, V. Bezirk Wienstrasse 66. 
Główny skład Kärntnerring 3. 
„Filie składów w kraju i zagranicą. 


Cenniki bezpłatnie. 
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TI ZZ ZZĘŻŹ 


Drukiem nornela Piller. 


